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E RENUMER \TA wynosi w Krakowie* 
mlMlęorale 8 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odiiusienh) do domu dopłaca alf 

40 hal.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h ,  
kwanaUie 8 kor. W państwie Nie- 
a_t, t lam kwartalnie ) 0 kor, w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

C aaa ib m « c u  pojedynozego 
10 na l., Sum eru poniedziałkom  

■rago 6 ha l.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o  godz. 7-ej rano i o  god; 5 -e j wieczorem

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można fram > 
do A.dministracyi „Głosu Narodu11. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urząd po 
eztowy w obrębie monarchii i w pań - 
•twie niemieckiem. fieklamacye nia- 
epieezętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów jedakcya nie 

swraoa.

A d r e s  R edl i  . iw. TIMAsfcA L. ik-
Adres telegr.. „Głos Narodu11 Kraków 

Telefaa Nr. 19Ł.

OGLC/SZENIA (inseraty) przyjmuje AJminiatracya „Głosu Narodu11, ulica św, Tomasza U 35. — Oct miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz lt’ halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od liersia  30 hal ca 
pierwszy raz. każdy następny 12 hal. Nadesłane po 00 hal od wiersza za każdy raz. NeKrologi itd. 80 hal. Załączniki do ^ułosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cene 2 kor od 100 eg z. dla zamiejscowych, a 1 e. od 100 egz. dla • 'ink­
asowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanaj, w Wiedniu Haasenstein & Vo°:ler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christiiche Annoncen-Ezped ition, Internationale Annoocen-EzpearSf.f:>

Annoncen-Espedition .Propaganda*, Gyori & Nagy. w Berlinie F. E. Coo. w B-jdaneszolo I. I.eopeid, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette

Magazyn nowości i W e k u ! Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w Krakowie pl. M aryacki9 . T e l.1590.

poleca : Płaszcze, kosłyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Zaniccluaie podróży cara.
Telegramy „Głcsu Narcću" z dnia 2 maja.

Petersburg. (TeJ wł.) Z całą stanow czo 
ścią u trzym uje  słę pogłoska, że w tyn, roku  
p ara  c a rsk a  me podejmie żadnej podróży po­
za gran ice państw a.

Z początkiem  sierpn ia st. st. odbędą się 
w ielk ie m anew ry  pod R rasnem  Siołem, w 
urórych  ca r w eźm ie udział, a następn ie wy- 
jedzie n a  w ody finlandzkie.

BO sierpn ia  st. st. rodzina ca rsk a  uda się 
do Kijowa, gdzie będzie uczeulniczyć w u- 
roczystości odsłonięcia pom nika A leksan­
dra II.

N ts tęp n ie  na re sz tę  la ta  uda się cal z 
rodziną do Liwadyi.

Londyn. (Tel. wl.) P rasa  ang ielska po­
m ieszcza obszerne kom entarze , odnośnie do 
zaniechania podróży cara.

S tw ierdza ona m ianowicie, że dwa są po­
wody odw ołania podróży.

Po pierw sze car nie chce w tym  roku  
spotkać się z cesarzem Wilnelmem, aby prasie 
niem ieckiej n ie daw ać sposobności do om a­
wiania szeroko  przyjaźni ro sy jsko  niem iec­
kiej. P rzez to  bow um  zw ykle s to su n k i Ro- 
syi z Anglią i F ran cy ą  ulegają oziębieniu i 
po trzeba później dłuższego czasu do ich n a­
praw ienia.

P o w tó re  w ypadki na D alekim  W schodzie 
w ciągu w iosny i z początk iem  la ta  ta k  się 
zaostrzą, że obecność ca ra  w granicach  Rosyi 
będzio^konieczną.

Cenłraliści niemieccy 
olZjeidzie Słoweńców.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie P resse" 
pom ieszcza szereg  bardzo uszczypliw ych u- 
w ag o odbytym  w niedzielę 2^jeździe Sło­
w eńskim  w K rakow ie. Tw ierdzi ona, że 
przyjęciu Słow eńców w K rakow ie bra«. wszel­
kiego politycznego znaczenia, gdyż ani je ­
dna  w ybitna osobistość po lska nie wzięła u- 
działu w Zjeźdzle. P ow ita ł ich ty lko  D r Leo, 
k tó reg o  „Neue F reie  Presse** robi wicebur­
mistrzem (VI) i k ilku  radnych, m iejskich. Da­
lej podaje in fo rm ato r „N. F. P re sse 1*, że D r 
Leo z rraz  po zagajeniu  opuścił zbbranie (!). 
W końcu stw ierdza, że ko ła  polityczne pol­
sk ie  nie przyw iązują do tej w izy ty  żadnego 
znaczenia

Od siebie dodajem y, że ten  w yskok  złe­
go hum oru  o rganu  żydow skiego, świadczy 
najlepiej, ja k  cen tra lis tyczne koła polityczne 
niemieckie są niezadowolone ze zbliżenia się 
Polakow i Słoweńców. Inform acye „N. Fr. 
P resse"  m ają  w szelkie cechy fabrykacyi na 
m iejscu, podlanej sosem  party jnym . N ieza­
dow olenie to  cen tra lis tó w  pow inno zachęcić 
Polaków  i Słow eńców do tern silniejszego 
u trw alen ia  w ęzłów  obopólnego p o r o z u ­
m i e n i a  k u ltu ra lnego .

Odgłosy wojenne.
Francya a Niemcy.

Paryż. (Tel. w ł). A m basador francusk i w  
Berlinie po rozm ow ie z kanclerzem  Rzeszy 
udał się do Paryża, gdzie złożył u stn e  sp ra ­
w ozdanie z je j przebiegu prezesow i m ini­
strów . O kazuje się, że zarów no kanclerz jak  
i se k re ta rz  K inderien-W achter uznają prawa 
i rancyi do występowania w obronie cudzoziem­
ców zarówno w Fezie jak i Maroku, ale ty lko  
w tych  zam iarach, jak ie  nak reśliła  ugoda w 
Algeciras. Gdyby F rancya  ramy te  p rzek ro  
czyła, Niemcy rozpoczęłyby energ iczną akcyę 
p ro testu .

Gdzie Bremond?
Paryż. (Tel. wł.) B rak  dotychczas w iado­

mości, czy pułkow nik  B r e m o n d  is to tn ie  
d o ta rł do Fezu. W iadomo ty lko, że 20 kw ie­
tn ia  był Oddalony zaledwie o kilka kilometrów 
drogi od Fezu i że zdołał się porozdm ieć z 
pułkow nik iem  M a n g e .

Starcie wojska tureckiego z Czarno- 
gorcaml.

Konstantynopol. (T. B.) D epesze nadeszłe 
do m in is te rs tw a  w ojny donoszą, że Maliso- 
rowie i Gzarnogurcy zaatakował] klika po-

zycyj tu reck ich , — zoslaW jednakże o d ­
p a r c i .

Powstanie w Kamerunie.
Kolonia. (Tel. wł.). „Kolnische Z tg .“ do ­

nosi, że w K am erunie wybuchnęło powstanie 
przeciw Niemcom. M usiano w ysłać silne od­
działy w głąb Kraju

Rewolucya w Meksyku.
Nowy Jork. (T. R). W edług telegram u z 

D uglas (Arizona) 300 żołnierzy rządow ych 
zajęło ponow nie obsadzone przez pow stańców  
m iasta  P itiąu ito  i Caborca. P o w s t a ń c y  
s t r a c i l i  20 z a b i t y  c h  i w i e l u  r a n n y c h .

W edług te leg ram u  „N. J. Heralda** w Me­
ksyku  pow stańcy obsadzili przełęcze górsk ie  
prow adzące z doliny, w k tó re j leży stolica. 
Na połudn. zachodzie w stanach  M oielos i 
S ueraro  sto jące w ojska rządow e zostały od 
stolicy odcięte,

Czerwony poniedziałek.
„Czerwony poniedziałek** zaznaczył się 

w P aryżu  zaburzeniam i i dem onstracyam i. 
Na zgrom adzeniach Zw iązku robotniczego i 
na giełdzie oświadczono się przeciw ko k arze  
więzienia za p rzekroczen ie  u staw y  syndyka- 
ckiej. Po zgrom adzeniach a r e s z t o w a n o  
10 o s ó b  z a  o k r z y k i w r o g i e  p a ń s t w a .  
Po południu w ielki pochód udał się na  pola 
Elizejskie, gdzie przyszło do s t a r c i a  z k i -  
r a s y e r a m i ,  k tó rzy  dobyli pałaszy. J e d ­
n e g o  z o f i c e r ó w  g w a r d y i  o b y w a ­
t e l s k i e j  z r a n i o n o  n o ż e m  w p i e c y .  
A resztow ano w iele osób, między niem i jed ­
nego robotn ika, k tó ry  s trze la ł z rew olw eru.
0  zaburzeniach ij dem oustracyach  dochodzą 
następujące jeszcze szczegóły:

Paryż. (T. B.) P rzy  starc iach , jak ie  wczo­
raj popołudniu m iędzy policyą a d em o n stran ­
tam i miały m iejsce, 12 p o l i e y a n t ó w  z o ­
s t a ł o  p o r a n i o n y c h ,  w t e m  2 c i ę ż k o .
1 oficer policyjny o trzym ał u d e r z e n i e  l a ­
s k ą .  O godzinie 6 ej w ieczór g ru p a  k ilk u se t 
dem o n stran tó w  udała się do Q uartie r des In- 
valide8. Policya rozproszyła dem onstran tów . 
W ieczorem  w ujeżdżalni St. Paul odbył się 
wielki m itin g  p r z e c i w  w o j n i o .  P rzebieg  
był spokojny. Zgrom adzenie przyjęło porzą­
dek dzienny w spraw ie między narodow ej eo 
licarności p ro le ta ry a tu . Mówcy podnosili p ro ­
te s t przeciw  a w a n t u r z e  m a r o k a ń s k i  ej  
i zapowiedzieli zam iar dukonania w dniu 
G ra n d P r ix  ak tó w  sabotażu. Po m itingu  
przyszło m iędzy policyą a publicznością do 
starć . D o k o n a n o  l i c z n y c h  a r e s z t o ­
w a ń .

Paryż. (T. B.). P rzy  starc iach  w ieczornych 
z n a c z n a  l i c z b a  o s ó b  o d n i o s ł a  r a n y ,  
m iędzy teroi 12 p o l i e y a n t ó w .  Jednem u 
s z t y i e t e m  p r z e c i ę t o  a r t e r y ę ;  s tan  jego 
je s t  bardzo poważny. Ogółem aresztow ano  
81 osób.

Zaledwie 5000.
Paryż. (Tel. wł.) We w czorajszych mani- 

feBt&cyach robotniczych brał udział Kum, 
k tó ry  liczył zaledw ie 4  do 5 tysięcy osób. 
J e s t  to  liczba śm iesznie m ała i św iadcząca 
o zupełnym  zan iku  za in teresow ania  się  św ię­
tem  m ajowem .

Spokój w Hiszpanii.
Maoryt. (T. B ) Dzień w czorajszy przeszedł 

w całej H iszpanii w spokoju.

Demonstracye w Ameryce.
Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Tagblatt** donosi 

z Nowego Jo rk u , ze w wielu m iastach  am e­
ry k ań sk ich  odbyły się w czoraj s tra jk i m a­
jowe. D em onstrow ał zw łaszcza personal m a­
szynow y, oświadczając się za 8 godz. dniem 
roboczym.

W A m eryce dem onstracye m ajow e są  
czem ś zupełnie nowem . D otychczas ruch  ro ­
botniczy w ystrzegał się podobnych objawow. 
Dzienniki podnoszą, że dem onstrow ali prze 
w ażnie tacy  robotnicy, k tó rzy  niedaw no przy­
byli z Europy. D latego też te  p rądy  w k o n ­
gresie, k tó re  są  za ograniczeniem  zarobko­
wej im m igracyi z Europy, w yzysku ją  wczo­
rajszo do ino rs:racye, aby nakłonić k ap ita li­
stów  do sprzeciw ienia się energicznie do tych­
czas dozwalanej im iuigracyi.
— — — — 1 —raca— —

? w t s  m nich stndeattfw.
Lwów. (T. B ) Na dzisiejszej rozpraw ie 

p ro k u ra to r F raucke. oświadczył, że z rzeka 
się przesłuchania 18 św iadków  pow ułanych 
w sk u tek  oskarżenia. W niosek ton  czj ni za 
zgodą obrony. O dczytane będą ty lko  zezna­
nia tych św iadków , a to celem  sk rócen ia  
rozpraw y.

N astępnie przesłuchano M irosław a Szeli- 
gow skiego, p ra k ty k a n ta  k lin ik i ch iru rg ic z ­
nej, k tó ry  opatryw ał rannych  R usinów , m ię­
dzy Innymi. Na py tan ie  ODrońcy D ra Och- 
rymowic*a twierdzi, że zaraz po opatrzeniu

Kocki m ówiono pow szechnie na u n iw ersy ­
tecie, że „swoi" go zabili. Dalej p rzesłucha­
no słuchacza 4 ro k u  fil. F iodora Z am orę i 
słuchacza p raw  H enryka Judę.

W iecujący akadem icy ru scy  poprhali św ia­
dka aż pod sa lę  2 w głów nym  k ory tarzu . 
Św iadek schronił się wu fram ugę drzw i II. 
S tojąc tu  usłyszał obok siebie pierw szy strzał, 
k tó ry  padł w gronie Rusinów . — W szystkie 
s trza ły  padały od k o ry ta rza  głów nego k u  
barykadzie. Po zajściach m ówiono pow sze­
chnie na  uniw ersytecie, że K ockę zastrzelili 
sam i Rusini.

Na tem  rozp raw ę odroczono do ju tra .

Telegramy.
Telegramy „Głosn Narodu" * dnia 2 maja.

Podróż cesarza.
Wiedeń (Tel. wł.) Cesarz udaje się dzisiaj 

do B udapesztu . W  Budapeszcie zabawi cesarz 
ty lk o  k ilkanaśc ie  m inut, petem  zaś uda się 
do Godóllo. W e czw artek , o ile pogoda dopi­
sze, przybędzie cesarz do B udapesztu i p rzy j­
m ie n a  audyencyi p rezesa gabinetu  w ęgier­
skiego Bar. K huen H edervary  złoży cesarzo­
wi ra p o r t  o sp raw ach  bieżących oraz o u re ­
gulow aniu kw usty i językow ej w procedurze 
karne j w ojskow ej.

Podobną audyencyę m iał u  cesarza bar. 
B ienerth  w ubiegłą niedzielę.

Przesilenie mlnisteryalne zażegnane.
Konstantynopol. (T. B.) Izba dep. ukończyła 

dyskusyę jen e ra ln ą  nad budżetem  m in is te r­
stw a ro ln ictw a i uznała w yjaśn ien ia m in is tra  
ro ln ic tw a za w ystarczające, w obec czego s ta  
now isko m in is tra  nie je s t  ju ż  zachwiane.

Konstantynopol. (T. B.) P u łkow nik  Sadik 
odjechał do Saloniki i tem  sam em  przesile­
nie rządow e zoptałn zażegnane. Mimo obaw 
odjazd doKonał się w zupełnym  spokoju. — 
Pogłoski o z g r o m a d z e n i a c h  o f i c e r ó w  
są f a ł s z y w e .

Stronnictwo młodotureckie.
Konstantynopol. (T. B.). K om unikat s tro n ­

nictw a m łodotureckiego  oświadcza, że s tro n ­
nictw o uchw aliło jednom yślnie w ypełnić zgo­
dnie nałożone na  nie przez patryo tyzm  obo­
wiązki. W ciągu obrad przew odniczący dys- 
syden tów  zażądał w yraźnego oświadczenia, 
czy w szystk ie  żądania dyssydentów  zostały 
przyjęte, co całe stronn ictw o  potw ierdziło.

Niebezpieczeństwo dżumy
Peter8burq (P et aj. tol.) Onegdaj i wczo­

raj sk o n sta to w an o  tu  4 w ypadki podejrzanych 
o dżum ę.

Nowe okręty wojenne w Rosyi.
Petersburg. (T. R.) U kazały się now e 

przepisy w sp raw ie  w ypracow ania i za­
tw ierdzenia p ro jek tó w  budowy okrę tów  w o­
jennych.

Dwaj awiatycy zabici.
Sebastopol. (Pet, aj. tel.) W ojskow y awia- 

ty k  Matiewicz podczas w zlotu  dokonanego 
w raz z bra tem  na aparacie R leriota, spadł, 
obaj na m iejscu zginęli.

Choroba króla Alfonsa.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że Król 

A l f o n s  ciężko zachorow ał, Wystąpiły miano 
wicie suchoty. Do wiadom ości tej jednak  nie 
należy przykładać zbyt w ielkiej wagi, gdyż 
w osta tn ich  latach  dość często rozpuszczano 
tak ie  pogłoski.

Zdrowie królowej belgijskiej.
Bruksela (T. B.). W edług wiadom ości, na- 

deszłych z Londynu, stan  zdrow ia królow ej 
belgijskiej je s t  zadowalniający, Królowa przed 
poł. w stała.

Katastrofa w kopalni.
Mona. (Belgia). W kopalni w Escouffiaux 

17 górn ików  w windzie uległo nieszczęśli­
w em u wypadkowi. 2 zginęło, re sz ta  odniosła 
rany.

Echa wypadku kolejowego.
Easton. (T. B.) W edług najnow szych w ia­

domości przy w czorąjszym  w ypadku  kolejo­
wym  zginęło 11 osób.

Galicyjski żyd mordercą.
Wiedeń. (Tel. wl.) Zam achu m orderczego 

na kupcow ą pap ieru  p. Groibs n a  B urggasse 
dokonał n ie jak i S i e m a n d  B a r u  cb, słuch? cz 
II. ro k u  p raw  z Brodów. Z papierów  zn a le ­
zionych przy nim  okazuje się, że je s t  bardzo 
zm ysłowym  i m iał częste aw an tu ry  na tle 
m iłosnem , z k tó ry ch  się lubiał przechw alać. 
Do tej pory  aresztow any w ypiera się winy, 
choć w szelkie poszlaki p rzem aw iają przeciw  
niemu.

Ruch wyborczy.
W czoraj odbyło się w lokalu  „Zjednocze­

nie" przy ul. F loryańskiej bardzo liczne ze­
b ran ie  z k ó ł inteMgencyi, celem om ów ienia 
spraw y w yborów  w K rakow ie. W zebraniu  
wzięło udział szereg  w ybitnych osobistości 
naszego m iasta P rzeprow adzone n ad er oży­
w ioną i zajm ującą dyskusyę, przyczem  w szy ­
scy mówcy podnosili z goryczą zupełny upa­
dek życia publicznego w K rakow ie i depra- 
w acyę w yborczą w prow adzoną u nas przez 
k o te ry ę  rządząrą. W końcu w ybrano kom i­
te t  przedw yborczy z 25 osób, k tó ry  ujm ie 
w sw e ręce akcyę w yborczą w Krakow ie. — 
K om itet w yda niebaw em  odezwę do w ybor­
ców k rakow skich .

** *
O trzym ujem y następu jący  k o m u n ik a t:
P ierw szb  posiedzenie pełnege k o m ite tu  

wyborczego m ieszczańskiego cdbyło się 
wczoraj o godz. 6 w ieczór w sali obrad R a­
dy m iejskiej.

W zebran iu  uczestniczyło około 200 n a j­
pow ażniejszych obyw ateli naszego m iasta, 
rep rezen tu jących  w szystk ie  zaw ody i okręgi 
wyborcze. Na przewodniczącego k o m ite tu  
w ybrano przez ak lam acyę posła Jan a  K an­
iego  F  e d e r  o w  i c za, na sek re ta rz y  dyre - 
k tó ra  filii Banku* kra jow ego  Jan a  A r m o -  
ł o w i c z a ,  oraz radcę m iejskiego D ra Lud­
w ik a  S c h n e i d r a .

Po w stępnych słow ach przewodniczącego, 
k tó ry  w skazał na wielKie znaczenie obec­
nych wj borów  ze stanow iska  narodow ego i 
politycznego, p rzeprow adzone dłuższą dy 
sk u sy ę  n a  tem a t sy tuacyi politycznej w k ra ­
ju  i w yborów  k rakow skich . W dyskusyi u- 
w yJatn iły  się przede wszy stk iem  dw a m o­
m en ty : 1) jednom yślne p rzekonanie o ko- 
niecznuści w yboru we w szystk ich  pięciu o- 
k ręgach  krakow skich^ w yłącznie k an d y d a­
tów  uznąjących bezw arunkow o solidarność 
Koła polskiego, przyczem  dano w yraz ub o ­
lewaniu, że n iek tó re  dzienniki ze względów 
w alki party jne j nie w ahąją  się rozszerzać 
oszczerczych i niedorzecznych p lo tek  o ja  
k im ś bloku w yborczym  w K rakow ie; 2) chęć 
w spółdziałania z kom ite tam i, sto jącem i na 
zasadzie solidarności Koła polskiego a prze- 
dew szystk iem  z k o m ite tem  polsk iej demo 
kracyi, celem postaw ien ia w e w szystk ich  o- 
kręgach  w spólnych kandydatów .

Jak o  dy rek ty w ę dla dalszej akcyi w y­
borczej uchw alono następn ie  jednom yślnie 
następu jące  rezolucye, przedłożone przez ko ­
m ite t w y k o n aw czy :

1) K om itet m ieszczański jak o  naczelną 
zasadę sw ojego działania przy  w yborach po­
stanaw ia. że popierać będzie jedynie tak ich  
dem okra tycznych  kandydatów , k tó rzy  sto ją  
bezw arunkow o i bez żadnych zastrzeżeń  na 
gruncie solidarności Koła polskiego. O ileby 
też chodziło o zaw ieranie jak ichko lw iek  
kom prom isów  wyborczych, to  m ogą one być 
zaw ierane jedyn ie z kom ite tam i, popierają- 
comi w yłącznie i Jedynie kandydatów , s to ­
jących bez jak ichko lw iek  zastrzeżeń  na za­
sadzie solidarności Koła.

K om itet dążyć będzie do postaw ienia, p o ­
dobnie ja k  przed 4 laty, wo w szystkich  o- 
kręgach w yborczych w spólnych narodow ych 
kandydatów . K om itet ściślejszy wejdzie w 
tym  celu w porozum ienie z u tw orzonym  iuż 
k o m ite tem  polskiego s tro n n ic tw a  d em o k ra­
tycznego, a ew entualn ie  tak że  z innem i k o ­
m itetam i,

2) W szelkie kom prom isy wyborcze, oraz 
zatw ierdzanie kandydatów  na poszczególne 
okręg i w yborcze zastrzeg a  się pełnem u k o ­
m itetow i m ieszczańskiem u.

3) T erm in  do zgłaszania kandydatów  na rę ­
ce przew odniczącego k o m ite tu  oznacza się 
do dnia 7 m aja włącznie.

4) W ybiera się k o m ite t ściślejszy z 50 
osób z praw em  kooptacyi do przeprow adze­
nia w szelkich przygotow aw czych czynności. 
K om itet ten  u tw orzy  też w m iarę  potrzeby 
dla każdego o k ręgu  wyborczego, k o m ite ty  
dzielnicowe.

W dalszym  ciągu przystąpiono do wy bo 
ru  k o m ite tu  ściślejszego z 50 osób, z p ra ­
w em  dalszej kooptacyi. K om itet ściślejszy 
zw ołany zostanie w dniacb najbliższych.

W końcu podał przew odniczący do w !a- 
dom ości członków , że lokal B iura kom ite tu  
m ieszczańskiego m ieścić się będzie w pałacu 
Spiskim  na I. p ię trze  i oddany zostanie w 
najbliższych dniacb do u ży tk u  członków  k o ­
m itetu . ** *

Dla ścisłości dodąjem y, że k o m ite t powyż­
szy je s t  u tw orzony  cokolw iek jed n o stro n n ie  
z Judzi grupujących  się około prezyden ta  m ia­
sta , a g łów nem  jeg o  zadaniem  będzie prze­
prow adzenie k an d y d a tu ry  D ra Leo,

Z góry  juź zastrzedz  się należy  przeciw ­
ko  hasłu  staw ian ia  „w spólnych narodow ych 
k an d y d a tó w “ w e w s z y s t k i c h  okręgach  
w yborczych, gdyż po za W esołą nie grozi 
nigdzie niebezpieczeństw o w yhoru  an ty  n a ro ­
dow ego kandydata.

tennisyr krokiety, piłki gu 
mowe, piłki nołne
poleca jedyny  magazyn zabawek

Krakom, ( r u d z k a  Z.

The ftolier S.dting Rink
Kraków WB0TN1SK0 Rajska 12
Codziennie 2 seanse  sportow e, od g. 10 r. do 
1 w poł., i od 4  do 11 w ieczór beż przerw y. 
Popołudniu i w ieczorem  m uzyka w ojsko­

w a 56 p. p.

Wieczorem popisy i wzory jazdy pc de Kom- 
jathy i A. Bartha.

Szczegóły w afiszach.

Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne i wybory.
K om itet ściślejszy s tro n n ic tw a  chrześci- 

jańsko-społecznego zatw ierdził na  w czoraj- 
szem  posiedzeniu następu jące  k an d y d a tu ry  
w okręgach  w iejsk ich :

Na o k ręg  Nowy T arg-L im anow a X. K a­
zim ierz Rzeszódko, proboszcz w Chochołowie.

Na o k ręg  Jasło-G orlice X. Z ygm unt Męski, 
proboszcz w D ębow ca

Na o tiręg  Żywiec Sucha Maków s tro n ­
nictw o postanow iło  popierać D r Z ygm unta 
Bocheńskiego, naczeln ika Lądu pow iatow ego 
w Makowie.

Biała.
S ytuacya przedw yborcza w o k ręg u  w iej­

sk im : Biała - Oświęcim - K ęty-A ndrycnów  nie 
uległa w o sta tn im  czasie żadnej zasadniczej 
zm ianie; zaszła jedyn ie ta  zmiano, że liczba 
kandydatów  do m andatu  poselskiego znacznie 
się pom nożyła a rów nocześnie też pow iększył 
się chaos i zam ieszanie. Ogólna liczba k an ­
dydatów  czujących pow ołanie na posłów  wy­
nosi przeszło 10. Liczba poważna, godna za­
stanow ienia... W ym ieniać nazw iska w szystk ich  
szkoda czasu i m iejsca, ja k  niem niej szkodii- 
wem je s t  podnoszenie różnych „w ielkości lo­
kalnych** i u łatw ian ie im bałam ucenia opinii.

Z pom iędzy zgłoszonych kandydatów  nąj- 
więcej szans posiada k an d y d a tu ra  byłego po­
sła  Ludw ika D o b f i  z Rybarzowic, k tó ry  nie­
zawodnie, ja k  i poprzednim  rczem , w yorany 
zostan ie „posłem  większości**. P. Cobijj w cią­
gu sw ego posłow ania zasłużył się bardzo ua 
polu szko ln ictw a ludow ego w pow iecie; dzię­
ki jego zabiegom  i s taran iom  założono w biai- 
skiein w ciągu osta tn ich  la t koło 20 nowych 
szkół ludowych. Również na innych polach 
pracow ał p. Dobija w y trw ale  i skutecznie. 
Nic przeto  dziwnego, że posiada w powiecie 
w przew ażającej liczbie wyborców  zaufanie 
i m a zapiw niony  w ybór.

O m andat m niejszości rozeg ra  się w alka 
między chrześcijańsko-społecznym *, a blokiem  
Iudow cow o-konserw atyw nym , w zględnie so ­
c ja lis tam i, k tó rzy  ju ż  ogłosili o iicyalnym  sw ym  
kandydatem  p. Leona M i s i o ł k  a z K ra­
kowa. P rzy  zręcznej a usilnej agitacyi jes t 
najzupełniej możliwem przeprow adzenie k an ­
dydata chrześcijań3ku-społecznego.

W praw dzie „ofieyaine" k o m ite ty  w ybor­
cze, k tó re  się z a w rz a ły  w Białej i Oświęci­
miu będą zapew ne chciały obok p. Dobii, a 
naw et przeciw  niem u przefo isow ać p rzynaj­
mniej jednego  k an d y d a ta  bloku, pom im o t e ­
go jed n ak  szanse przepiow adzenia dwóch 
kandydatów  blokowi przeciw nych są w cale 
dobre.

W okręgu  m iejskim  Biała-W adowice-Ży- 
wiec m am y dotychczas Jedną ty lk o  k an d y ­
d a tu rę : prezt-sa Koła po lskiego D -a Ł a z a r ­
s k i e g o ,  k tó reg o  do ubiegania się o m andat 
poselski zaprosiły  re p re z e n ta c je  pięciu m iast 
da tego  o k ręg u  w yborczego należących. O ile 
socyaliści nie postaw ią sw ego „zahl" kandy­
data, D r Ł azarsk i w ybrany  zostan ie  jed n o ­
głośnie. P rzy  tej sposobności zanotow ać w ar­
to  ch a rak te ry s ty czn ą  pogłoskę, ku rsu jącą  w  
o k ręg u  p rezesa Ł azarsk iego , że żydzi i Niem­
cy bialscy zw rócili się z prośbą do prezy  
den ta  m iasta  K rakow a D ra Lea, aby posta­
wił sw ą k an d y d a tu rę  przeciw  Dr. Ł azarsk ie­
m u D r Leo m a bowiem  w śród  tu te jszych  
Niemców i żydów  całego o k ręg u  opinię czło­
w ieka bardzo „lojalnego* pod w zględem  na­
rodow ym , uw zględniającego rea ln e  stosunki 
i in te re sy  w szystk ich  obyw ateli „galicyjską" 
ziem ię zamieszkujących. Pogłoskę tę  notuje­
my alb wierząc w jej prawdziwość.
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Występy p. Wąsowicza.
R ed ak to r śp. „G azety pow szechnej" po­

stanow ił w sk u tek  „prośby" p. S tap ińsk iego  
ogłosić sw ą k an d y d a tu rą  w o k ręgu  Lwów- 
Gródek.

W niedzielą ub. zw ołał pierw sze zgrom a­
dzenie w yborcze we wsi Zim na W ódka. J a k  
pisze „K uryer lw ow ski" przez cały tydzień 
obrabiał p. W ąsowicz jed n ą  w ioską, a nie 
czując się jeszcze pew nym , otuczył się na 
zgrom adzeniu  dla w iąkszego bezpieczeństw a 
k ilkom a „oddanem i“ jed n o stk am i, k tó re  na 
kom endę p rzeszkadzały  mowcom z lewicy 
ludowej.

Cały w ygłoszony na wiecu „program " pa­
na k an d y d a ta  — to „jenerał" S tapiński. k tó ­
ry  — ja k  sią dosłow nie w yraził —  „delika­
tn ie  odczuwając tę tn o  polityki w iedeńskiej", 
uzyskał w ielkie zdobycze, k tó re  darow ał chło­
pom i s tronn ic tw u . P rzedstaw iw szy  te  „zdo­
bycze" zapew nił, że .bezw zględnie pójdzie za 
swoim „jenerałem ". Nie czuł sią na siłach 
kandydow ać, ale kiedy p JąbsK i bez pozw o­
lenia jego  postaw ił sw oją kandyda tu rą , on 
posłuszny w ezw aniu wodza, s ta je  przed wy 
borcam i i p rosi o m andat tem bardziej, że 
zna dobrze politykę, bo „stoi przy sam ym  
o łtarzu".

Mówcy ze s tro n y  lewicy, Jak inż. Bryl, 
D ąbrow ski przedstaw ili „zdobycze" polityki 
p. S tap ińsk iego , szkodliw ą i d es tru k cy jn ą  je ­
go robo tę  dla całego k ra ju , a rzęsiste  o k la ­
ski, jak ie  tow arzyszyły  ich wywodom, p rze­
konały  pana kandyda ta , źe lud w lw ow skim  
powiecie poznał się na  polityce pana J e n e ­
rała" i że ta k ą  ro b o tą  potąpia.

O stateczuie wiec został rozbity

Sprawa karowska.
Wiedeń, 28 kw ietnia.

D zienniki w iedeńskie, a specyalnie o ręd o ­
w niczka galicyjskich żydów „N eue F re ie  
P resse" , zrobiły z pow odu zaburzeń an ty ży ­
dowskim i w K arow ie gw ałt ogrom py. P rzy 
sposobności każdych rozruchów  antysem ickich 
w Galicyi uderzają  gazety  w iedeńskie w dzwon 
alarm ow y i w zyw ają rząd  do natychm iasto ­
wej energicznej interw encyi. Na plan pierw szy 
w ystąpn je  żandarm erya.do  m iejscowości, k tó re  
były w idow nią w ypadków  z polecenia nam ie 
stn ic tw a  w ysłaną zostaje  kom pania w ojska, 
k tó re  paradu je  po wsi z najeżonym i bagne­
tam i, do k rym inałów  w ądru je m nóstw o winnych 
I niew innych i rozpoczyna się śledztw o, d łu ­
gie, nużące i przykre. A „Neue F reie  P resse"  
i jej ekspozy tu ry , czy w W iedniu, czy w Ga­
licyi radu ją  sią, iż naw oływ ania ich odniosły 
sk u te k  i spraw iedliw ości s tan ie  się zadość. 
K ilku zaś potu rbow anych  żydów po k ró tk im  
leczeniu rozpoczyna ko lekcye procesów  o od­
szkodow anie za ból, za strach  i t. d. znów 
k ilk a  gospodarstw  chłopskich pójdzie na licy- 
tacyą, aby zaspokoić p re ten sy e  żydów, k tó rzy  
i n a  pobiciu zrobią dobry in te re s  m ateryalny . 
P arę  energiczniejszych ku łaków  czy policz­
ków  w ystarczy, aby A bram ko Schweizer, czy 
czy Gerszon L ichter, czy M ordko Scheffel 
sta li sią bohateram i dnia. „Neiie Freie P resse" 
i „G azeta W ieczorna" przekazały  ich im iona 
potom ności, jak o  ofiar szalejącej w Galicyi 
nienaw iści rasow ej. P aru  gospodarzy karow - 
skich, zru jnow anych  i procesam i i kosztam i 
odszkodow ań dla pobitych żydów, zapakuje 
w w ęzełki re sz tą  łachów , za re sz tk i gotów ki 
kup i „szy fkartą"  i jazda do A m eryki, jazda 
za m orze do ziemi obiecanej.

Ekscesów  antiżydow skich nie m ożna po­
chw alać, ja k  pochw alać nie m ożna każdego 
z czynów, gdzie do głosu przychodzi siła bru 
ta lna , usuw ając na bok rozsądek, gdzie na 
w idow nię w yste.puje nienaw iść, ślepa i n a ­
m iętna, zapom inająca o rozw adze i potrzebie 
zachow yw ania zimnej krw i. R uscy chłopi w 
K arow ie są  toinni, iż dopuścili sią w ykroczeń, 
ale sądzić ich zbyt surow o nie należy, nie 
zbadaw szy kw esty ! w spółżycia w łościan ru ­
skich 1 źydostw a n a  w schodnio - galicyjskiej 
wsi.

Nie ta k  w esołą je s t  dola przeciętnego 
chłopa na słonecznej poetycznej wsi. Ziem ia 
często oporna, nie daje ty le  chleba, ile po­
trzeb a  jej na życie, a jeśli wieś odległa od 
m iasta  i m iasteczka, to  sposobność zarobko­
w ania w  inny  sposób zupełnie je s t  n iem o­
żliwa. Nie pom oże i w ytężona, zlew ająca po­
tem  czoło praca na  roli, nie pom aga wy- 
chodźtw o do m iasta  na zarobek, w ątpliw y 
i mały; k iedy  przyjdzie przednów ek do k u r ­
nej cha ty  wchodzi przez n iek sz ta łtn e  okna 
nędza i głód. Rozpoczyna sią praca dla le ­
k a rza  pow iatow ego, la tającego od wioski do 
wioski, lecząc ty fus głodowy, a zło te żniwo 
dla k arczm arza  lub k ram arza  — żyda. Miłą 
je s t  ta  in sty tucya  użyczania W asylowi, 
czy M ikole drobnych, przyjacielskich  poży­
czek, spłacałnych in na tu ra , czy w gotówce, 
kiedy przy jdą lepsze czasy, pożyczek, k tó re  
dzięki przem yślności żydow skiej do chwili 
płatności w zrosły pięcio czy dziesięciokro­
tn ie, doprow adzających zazwyczaj do licy ta- 
cyi tych  k ilk u  m orgów  ziemi, k tó rą  biedny 
chłop posiadał, na k tó re j długie la ta  w k rw a ­
wym  pocie pracował, aby ją  w końcu  opu­
ścić dzięki żydow skiej bezlitosnej lichwie. A 
znów  działalność żyda - karczm arza, k tó ry  
rozpija ludność w ioskow ą, udzielając na ce ­
le p ijatyki, jak n ajszerszeg o  k redy tu , pisząc 
na ścianach  karczm y, czy na szynkw asie 
podw ójną k re d k ą  w ierzytelności sw e wzglę 
dem  rozpajanyoh chłopów, 
i s Rozpity, ciem ny ch łop-nądzarz podatny 
Jest ła tw o  w siąkającym  w duszę hasłom  i 
idee radykalne  podane przez zręcznego a 
w ym ow nego a g ita to ra  w m gnieniu oka  znaj­
dą w ciasnym  um yśle jego  u p a rtą  gościną. 
N ajłatw iej zaś obudzić w nim prześw iadcze­
nie, iż je s t  krzyw dzony przez żyda, iż wy­
zyskiw any je s t  przez „św ię tą  karczm ą" i 
zachłannego na grosz, carześcijańską k rw a­
wicę, a rendarza . Dusza chłopa rusk ieg o  na- 
ogói bezkry tyczna, jednakże  dzieje wioski, 
dzieje tych zm arnow anych m oraln ie i m a- 
te ry a lm e  przez karczm ą i w ładającego w 
niej żyda, nauczyły go k ry tycyzm u na pu n ­
kcie w yzysku żydow skiego. Ogień też może 
łatw o w ybuchnąć a jeśli od czasu do czasu

choć słabym  płom ieniem  i na  chwilą buch­
nie — to m ówi o m om encie uśw iadom ienia 
sobie przez chłopa swych krzyw d, mówi o 
im pulsie na k tó re  bezskutecznym  lek arstw em  
byłaby n aw et rozum na persw azya.

Karów, k tó ry  był w idow nią osta tn ich  
ekscesów , znam  Jeszcze z la t  daw niejszych. 
W ioska dość duża o ludności ru sk ie j, p ra ­
cow itej i s tosunkow o dość trzeźw ej, dopie­
ro  w o sta tn ich  la tach  popadła pod wpływy 
ruskie] ag itacyi radykalnej, prow adzonej 
przez akadem ików , a specyalnie teologów  
rusk ich  z R aw y rusk ie j, Uhnow a i okolic. 
W r. 1902 n a  sk u te k  prow okacyi żydów 
skich przyszło w Uhnowie, pod k tó ry m  le 
ży Karów , do rozruchów  antyżydow skich. 
Spowodowało je  bezpośrednio podejrzenie, iż 
żydzi podpalili domy, k tó re  spow odow ały 
pożar m iasteczka, aby o trzym ać prem ie ase­
kuracyjne. Uwięziono w tedy  całą m asą chło­
pów 1 m ałom iesaczan rusk ich , a w szopie, 
przeznaczonej na  przechow yw anie przyrzą 
dów pożarniczych, w  Uhnow ie odbyła się 
ro zp raw a przeciw  sporej liczbie oskarżonych  
k tó rz y  w rezu ltac ie  poskazyw ani zostali po 
parotygodniow ej rozpraw ie na drob niejsze 
k a ry  więzienia.

Ale te  rozruchy  an tyżydow skie w U huo- 
wie procesem  i ukaran iem  kilkudziesięciu lu­
dzi nie zabiły w duszach w łościaństw a oko­
licznego poczucia, iż żydzi ich krzyw dzą i 
zdzierają  i nie w płynęły uspokajająco na ży­
dów okolicznych, k tó rzy  z ludnością p ro w a­
dzili ciągłe spory  i za ta rg i. W „W ieku N o­
wym ", k tó reg o  stanow czo o cień an tysem i 
tyzm u posądzić nie m ożna, gdyż część udzia 
łów  jeg o  znajduje się w ręk ach  finansistów  
żydow skich, g rających  politycznie pew ną ro ­
lę, w num erze 2939 przy sposobności om ó­
w ienia rozruchów  karow sk ich  cz y ta m y : „1 
żydzi uhnow scy nie zachow ują sią biernie 
(wobec w rogiego s tan o w isk a  rusk ie j ludno­
ści). W m iasteczku  zna jdu je się pew na k a - 
teg o ry a  żydów, k tó rzy  w p ro st żyją tym i spo ­
ram i z chłopstw em . Są to  tam te js i rzeźnicy 
i t. zw. drączkacze, t. j. d o rożkarze  prow in- 
cyonalni, k tó rzy  podróżując z zawodu po o- 
kolicy, najw ięcej c ie rp ią  od rusk ich  chłopów  
Z darza się często, że rzeźnicy pobiją chłopa 
w odw et za jak iś  inny napad i ta k  bez k oń­
ca. Słowem, m iędzy chłopstw em  a żydam i uh- 
now skim i is tn ie je  oddaw na nienaw iść ra s o ­
wa, k tó ra  stanow i podatny g ru n t do ek sce­
sów".

Dość, że przyszło  do rozruchów . I znów  
zapełnią sią chłopam i w ięzienia i znów  sto i 
przed nam i a lte rn a ty w a  spoglądania" na d łu ­
gi, rozw lekły  proces, w k tó ry m  będzie się 
dużo m ówiło o nienaw iści ru sk iego  kato lic­
kiego w lościaństw a do żyw iołu żydow skiego, 
o ciem nocie tego  cnłopa, a m oże k to  i w spo­
mni o krzywdzie, jak ie j na  każdym  k ro k u  
doznaje chłop od żyda, panoszącego się dzię­
k i suprem acyi finansow ej i sem ickiem u sp ry ­
tow i na biednej, głodnej wsi rusk iej.

N ik t rozsądny nie pochw ali zaburzeń  an ­
tyżydow skich. Nie tędy  d roga do uw olnienia 
się od ciążącej nad chłopem  ręk i żydow skie­
go karczm arza, czy handlarza. Nie m ożna 
kw esty i żydow skiej w k ra ju  naszym  ro z ­
s trzy g ać  pałką i nożem. O św iata, a z nią 
dobrobyt ekonom iczny uw olnią chłopa od 
przem ocy pijaw ek chłopskich, nauczą s ta ra ń  
w k ie ru n k u  uniezależnienia się od p rzedsta­
wicieli tej rasy, k tó ra  do katolicyzm u odnosi 
się z w schodnią, nam iętną nienaw iścią, k tó ra  
chlubi się tern, iż dzięki ciem nocie i biedzie 
w łościańskiej, dorabia się dużych m ajątków , 
k tó ra  lichw ą w yrzuca w łościanina z roli o j­
czystej i s taw ia  przed nim dwie ew en tua l 
n o śc i: żebractw a lub w ychodźtw a, — k tó ra  
w reszcie w trąca  go w ram io n a  najcięższego 
z ł a : alkoholizm u. Chłop polski, bardziej o 
św iecony 1 bardziej trzeźw y, aniżeli rusk i, 
powoli zrzuca z sw ych bark  ja rzm o  niewoli 
żydow skiej, po lskie duchow ieństw o, ożyw io­
ne  dobrem i chęciami, o rgan izu je włościan 
w duchu współdzielczości oddala od k a rcz ­
my i uczy poznawać rzeczyw istą  w artość 
przyjaźni żydow skiej. I polskie nauczyciel­
stw o ludow e w pływ a n a  chłopa w duchu 
dodatnim , tak  że o ciem nocie na wsi p o l­
skiej dziś tru d n o  seryo  mówić.

Ale chłop ru s k i?  Ciemny jest, analfabeta, 
zdepraw ow any przez alkohol, jak im  go żyd 
rozpaja, ostoi n ie znajdzie na plebanii u  pa­
rocha, k tó ry  albo politykuje, albo sarn na 
sw oją rę k ę  s ta ra  się o m atery a ln e  w yzyska 
nie parafian. Za nim n ik t  się nie ujm ie, sam  
on zaś nie da rady. O debrane m u przez agi- 
tacyę zaufanie do obyw ate lstw a w iejskiego 
polskiego, k tó re  było jedynym  czynnikiem  
wpływającym  nań  m oraln ie  i niosącym  po­
moc w potrzebie. Dziś chłop ru sk i odnosi 
się w rogo do dw oru, gdyż ag ita to rzy  opo­
wiedzieli mu, że dw ór zagarną ł „lasy i pa­
stw isk a"  i że obszar dw orski należy się chłopu 
do podziału, a d w ór znów  sp o ty k ając  się ze 
s tro n y  ch łopstw a z nieprzyjaźnią, zobojętniał 
dla nich, w idząc bezkuteczność, ja k  n a jle ­
pszych sw ych chęci. A w dodatku , co w d ru ­
gim dw orze siedzi dziś żyd, w zbogacony 
karczm arz  czy kupiec, k tó ry  rzecz na tu ra lna , 
chłopa uw aża ty lk o  za źródło w yzysku.

Ułinatn fal&us vates sim! Jed n ak że  znając 
w ieś ru sk ą  i chłopa rusk iego , m ogę w yrazić 
przypuszczenia, iż po trzeba ty lko  dalszych 
prow okacyj żydow skich, a w Galicyi w scho­
dniej m oże przyjść do zaburzeń antisem ickich, 
nie ta k  błahostkow ych, ja k  onegdąjsze w  K a­
row ie, ale potężniejszych, w k tó ry ch  wyładuje 
się cały odw et za s tu le tn ie  n ieu stan n e  k rzy ­
wdy i wyzyski. P o trzeba ty lko  isk ry , a ta  
padłaby na zapalne podłoże, po trzeba tylko, 
by radykalna agltacya, szalejąca po wsiach 
ruskich, rzuciła hasło, a przyjść m oże do 
groźniejszych i bardzo pow ażnych żyw ioło­
wych ekscesów . I jeś li ludność żydow ska po 
wsiach sto su n k u  sw ego do ch łopstw a nie 
zmieni, jeś li nie zrozum ie, że stoi u w ulkanu, 
k tó ry  ją  m oże zalać lawą, sam a będzie sobie 
w inna. W tedy nie pom oże k rzy k  p rasy  libe­
ra lno  żydow skiej i w ołanie o w ojsko i tłu ­
m ienie rozruchów . K arów  to  było pierw sze 
wołanie na  alarm , pierw sze b ru taln iejsze t ro ­
chę ostrzeżenie. Uzy nie dość dosadnie?

To co. się stało  onegdaj, m oże pow tórzyć 
się ju tro , bo oto zbliżają się wybory, a  przed­

wyborczej akcyi ru sk ich  radykałów  tow arzy ­
szy popu larne w ołanie:

— Precz z żydem ze w si!

W osta tn im  num erze „N eue N ationale 
Z tg ", tygodn ika  żydow skiego, redagow anego 
przez w iecznego k an d y d a ta  do parlam entu , 
R afała Sam uela Landaua, k tó ry  po szeregu 
koziołków  politycznych, gdy żadne z s tro n ­
nictw  polskich n ie  chciało przyjąć śm iesz 
nego żydow skiego „Don K iszota" w sw e k a ­
dry, u sta lił się u  syonistów , znajduję a r ty k u ł 
o sto su n k u  żydów do R usinów  przy akcyi 
przedw yborczej. Ów R afał Sam uel Landau 
je s t  podobnie, ja k  S tand i inni kierow nicy 
obrzydliw ego ruchu  syonistycznego propaga 
to rem  sojuszu politycznego „obu uciśnionych 
przez polskość narodow ości".

„S tanow isko żydów w obec R usinów  — 
pisze Landau w tym  artykule. — m usi być 
szczerem , jasnem  i u sta lone program ow o. — 
Osobiste słabostk i jed n o stek  dla Polaków  
m uszą być odłożone Ra bok, bo rozchodzi się
0 przyszłość całego żydow skiego narodu  w 
Galicyi. — Przew odnicy w szystk ich  polskich 
s tro n n ic tw  w Galicyi s tąp a ją  po żydow skich 
tru p ach  (?) i byłoby ak tem  politycznej n ie­
dojrzałości, gdyby wobec koniecznej sam oo­
brony nie u jęto  i nie za trzym ano  ręk i n a j­
bliższego so jusznika. W spólna akcya żydów
1 R usinów  przy  w yborach je s t  ak tem  sa m o ­
obrony i konieczności I Mogą Polacy ten  aljans 
tłum aczyć sobie, ja k  chcą, dla nas b idzie  on 
podporą i zachętą".

A więc tu  m ow a o politycznej kom bina- 
cyi, ja k a  po raz; w tóry  urodziła się w g ło ­
wach k ierow ników  polityki „u k ra iń sk ie j" , a 
polegającej n a  tern, aby nieuśw iadom ione ma 
sy w yborców  rusk ich  rzucić w ręce żydow ­
sk ie  dla celów  w yborczych. P rzypom inają się 
w ypadki z przed la t czteru, gdy syoniści dzię­
ki zdobytym  przy pomocy „u k ra iń sk ie j"  trzem  
m andatom  do p arlam en tu  poczęli brać sucho- 
tniczy udział w życiu i działaniach Izby po 
selskiej, „skupiw szy" się w separatystycznym  
klubie żydow skim  k tó ry  o ile zaszła tego 
potrzeba z żydow skim  serw ilizm em  w ysługi­
wał się swym  potężniejszym  sojusznikom . 
Co praw da, to  sojusz ten na te ren ie  p a r la ­
m entarnym  nikom u krzyw dy nie m ógł wy 
rządzić, oba kluby zbyt słabe były i mało 
wpływowe. Ale is tn ia ł i to  objaw najchara- 
k terystyczniejszy .

Dziś żydzi po raz  drugi zw racają p rzy ja­
cielskie ram iona do so juszn ików  z czasu p ier 
wszych wyborów . Czynią to  niepam iętni, iż 
in te re sa  ekonom iczne żydow stw a i w łościań- 
s tw a rusk iego  k rzy żu ją  się i sprzeczają, jak  
najgw ałtow niej na  każdym  k ro k u . Czynią to  
niepam iętni rozruchów  antysem ickich , jak ie  
n ie jednokro tn ie  m iały m iejsce na wsi ru sk ie j, 
czynią to  w obec tak ich  w ypadków , ja k  one- 
gdajsza zaw ierucha k aro w sk a  T rudno  uw ie­
rzyć, aby pp. Stand, O kuniew ski i inni na­
czelni politycy z tycb obu obozów nie zda­
wali sobie spraw y, iż m iędzy chłopem  ru ­
skim  a żydem ia ta  w ykopały przepaść n ie ­
nawiści, k tó re j nie s tłum ią  polityczne dysser 
tacye na tem a t wspólności in te re só w  „naro  
dow ych" i sam oobrony przeciw  prześladow a­
niom  ze s tro n y  polskiej Chłop ru sk i raz dał 
się wziąć na lep Słówek sw ych ag itato rów , 
k tó rzy  prócz szeregu obietnic celem zachę 
cenią go do głosow ania na żyda, dodawali, 
iż „zm artw i to  obszarn ika". Ale chłop ruski, 
choć ciem ny i biedny, drugi raz nie da tak  
nikczem nie handlow ać sobą. Bo ani „lasów 
i pastw isk"  nie dostał, podatki, ja k  płacił, 
ta k  płaci, a bieda, ja k  była, tak  Jest. I co za 
korzyści przyniósł mu ten  poseł żydow ski?

Jed n ak że  handol głosam i wyborczem i ży- 
dow skiem i i rusk iem i trw a  dalej, bo obu 
stronom  chodzi jedynie o m andaty  i wpływy 
poselskie I R a i.

fyd o łydach i złydzlałych polakach.
Galicya wciąż jeszcze znajduje się pod 

jarzm em  żydofdskiej hypnozy, gdy „polski" 
postęp  nie może się tu  obejść bez żydów 
skiego cha ła tu  — w Król. Boiskiem  n astą  
piło już pod tym  względem  znam ienne o trze ­
źwienie. Zuchw ałość L itw aków  otw orzy ła tam  
oczy w szystk im  i zrodziła ta k  zw any „an ty ­
sem ityzm  postępow y", o k tó ry m  pisaliśm y 
już  n ie jednokro tn ie  i obszernie.

Dziś m usim y jed n ak że  przytoczyć tu  wielce 
ch a rak te ry sty czn y  głos p. J. U aszlicbta, je ­
dnego z tej nielicznej g a rs tk i żydów Polaków  
(m ożna ich policzyć na palcach I), k tó rzy  nie 
poszli pod sz tan d a r polakożerczego nacyona- 
lizm u żydow skiego, stro jącego  się obłudnie 
w p ió rk a  „polskiego postępu" i „polskiego 
socyallzm u". P. U nszlicht w druzgocący sp o ­
sób dem askując tę  „postępow ą" i „socyali 
styczną" m ask arad ę  nie ty lko żydów , ale i 
ich polskich zżydziałych p re te k to ró w , pisze 
d o sło w n ie :

Żydostw o zdradziło Polskę. Oto fa k t n ie ­
zaprzeczony, n ieubłagany, w rażający się w 
um ysły ogółu n ieza tartem i głoskam i. S zeroka 
dyskusya, w k tó re j udział wzięła p rasa  po l­
sk a  w szystk ich  k ierunków , w yjaśn iła  to  z ja ­
w isko rzeczowo, zasadniczo, u jaw niła wiele 
ciekaw ych s tro n , zerw ała o b ł u d n ą  m a s k ę  
p o s t ę p u i s o c y a l i z m u ,  w k t ó r ą s t r o i ć  
s i ę  z w y k ł  n a c y o n a l i z m  ż y d o w s k i .  
N astał m om ent decydujący: rozłam między 
polskością i źydostwem. I oto ku w ielkiem u 
zdum ieniu ogółu  okazało się, iż pokoleoie Po 
laków  pochodzenia żydow skiego w ygasło nie 
m ai doszczętnie, w yparte  przez R adków , Gro 
serów  i W arskich, k ierow anych przez „Tysz­
ków "*), Jack an ó w  i Żabotyńskicb. M arne pi­
sem ko żydow skie „Izraelita", (w arszaw ski o r­
gan „polskich żydów". Przyp. „Głosu Nar.") 
najlepiej odzw ierciedla n iesłychane bankru  
ctwo idei polskiej w śród żydów, sam ym  swym  
ty tu łem  zdradzając n iew iarę  w głoszone prze 
zeń hasła.

„Izraelita"  jak o  łącznik  Polaków  postępo­
wych, k tó rzy  zerw ali z narodow ością i wy­
znaniem  żydow 8kiem ! „Izraelita"  — sek u n ­
dujący litw ackiem u „M łotowi", dla k tó rego  
k u ltu ra  polska, to  „cuchnący staw ", P o lska

*) Pseudonim literata, rządzącego t. zw. Soc. Dem. 
Król. Pol. i Litwy.

to  „trup", a część Polski, to „zgrana k a r ta  
szu lera  i". Sam sza tan  nie w ym yśliłby gor 
szej sa ty ry  na  „asym ilacyę". T ak  to  n ie­
uchw ytna, lecz n ierozerw alna nić solidarności 
naszej, łączy W asercugów , Feldm anów  i Kemp- 
nerów  (re d a k to r  urzędow ego o rg an u  w a r­
szaw skich „postępow ców ". Przyp. „Głosu Na­
rodu") z Groseram i, Jackanam i i W arskim i 
(uacyonaliści i socyaliści żydowscy. Przyp. 
„Głosu N arodu") — zaw sze w m um encie k ry ­
tycznym  zw yciężając i rozbijając ich rzekom ą 
polskość.

Ż adne sofizm aty nie p o m o g ą : idea asy- 
milacyi zbankrutowała kompletnie, litw actw o 
je s t  dzisiaj legalnym  przedstaw icielem  żydo- 
stw a „polskiego", socyal-litw actw o jego  aw an­
g ard ą  p o d n o s z ą c ą  l u d  p o l s k i  p r z e c i ­
w k o  j e g o  s k o ł a t a n e j  o j c z y ź n i e .  S ta ­
nęliśm y na d rogach  ro z s ta jn y ch : narodowi 
polskiemu, zewsząd oblężonemu, przybył wróg 
nowy, wróg wewnętrzny.

Rozwój Polsk i ted y  m usi iść nie w raz z 
żydustw em , lecz w n r e w  ż y d o a t w u .  Z re­
sz tą  rozw ój now ożytnych społeczeństw  nie 
da się pogodzić z istn ieniem  w ew nątrz  ich 
rnasy żydow skiej, lecz co najw yżej z istn ie- 
Diem nielicznych g ru p  żydow skich, s k ła d a ­
jących się z bogatej burżuazyi i finanseryi, 
k tó re j m ąją tek , s tanow iąc  część m ienia n a ­
rodow ego Polski, tem  sam em  z góry  je s t 

zasym ilow any", w raz z jego  właścicielam i, 
o raz szczupłych zastępów  inteligencyi i wy­
zwolonych zawodów, k tó re  zoołaly w chłonąć 
i w essać k u ltu rę  polską. R eszta  m usi n ieu­
błaganie być w yparta  do k ra jów , w k tó ry ch  
niem a Jeszcze nadm iaru  żyaostw a (Rosya, 
A m eryka).

P arafrazu jąc  języ k  nacyonalistów  żydow­
sk ich  m ożna śm iało rzec, iż rozwój Polski 
idzie po „ tru p ie  żydostw a". S tąd  w a l k a  
n i e u n i k n i o n a  m i ę d z y  p o l s k o ś c i ą  i 
ź y d o s t w e m .  S tąd  ju ż  o s tra  seperacya tych 
dwu elem entów  na w szystkich  niem al polach 
w spółdziałania i współżycia. K ooperatyw y 
polskie w alczą z niesłychanym  w ysiłkiem  z 
lichw ą żydow ską, postęp  polski z kem pne- 
ryzm era 1 f  e 1 d m a n i z m e m, socyalizm  pol­
ski z „socyal Jitw actw em ", w olna m yśl pol­
sk a  z „szulchan arnchim em ". Rozwój prasy 
żargonow ej zastrasza jące  przy jm uje rozm ia­
ry. Ogół dopiero te raz  zaczyna rozum ieć 
całą grozę sy tuacyi: naw ała litw acka sek u n ­
dow ana przez o lbrzym ią w iększość żydo­
stw a „polskiego", bije w sam e podw aliny 
u stro ju  narodow ego Polski, aby na ich g ru  
zach i rum ow iskach  w z n i e ś ć  g m a c h  
I z r a e l a ,  j a k o  s t r a ż n i c ę  r u s y j s k i e j  
p a ń s t w o w o ś c i  w P o l s c e .  W chwili ta k  
przełom ow ej O jczyzna nasza, zew sząd na 
ciosy w ystaw iona, w inna do apelu w ezwać 
te czynniki, k tó re  zdolne są staw ić czoło 
tem u uow em u i g roźnem u wrogow i, bo i 
tak  w szystk ie jej siły są pochłonięte w alk ą  
z dotychczasow ym i przeciw nikam i.

I gdzież są te  czynniki, k tó re  w inny do 
apelu s ta n ą ć ?  Czemu m ilczą o n e?  Każdy 
wie, że to  idzie o nas Polaków , pochodzenia 
żydow skiego, k tó rzy  nimi jes teśm y  nie dla 
firm y, nie dla in teresu , lecz będąc zw iązani 
nierozłącznie z narodem  polskim , na dobrą i 
złą dolę, w spólnością uczuć, ideałów  1 dążeń 
Innymi być m e potrafim y, k tó rzy  daw no po­
deptaliśm y w szelkie pojęcie solidarności „ra 
sow ej". To naszym  obowiązkiem je s t  wznieść 
redutę , o ktO rą by się te  w rogie nam  siły 
rozbijały — nie w słowach, lecz w czynach 
w inniśm y się okazać Polakam i I

Bo n ik t nas tu  zastąpić nie może, gdyż 
n ik t, ta k  ja k  my, nie zna w szystk ich  fo rte  
U, w ykrę tów  i p i e k i e l n e j  k u  u j a r z ­
m i o n e j  P o l s c e  n i e n a w i ś c i  n a c y o ­
n a l i s t ó w  żydow skich. G ęsta sieć spisku 
antypolskiego, u k n u teg o  przez litw aków , o 
m otała zew sząd Polskę i w ciągnęła weć nie- 
tylko żydów polskich, lecz naw et jednostki i 
grupy młodzieży polskiej o słabym  i chw iej­
nym charak terze , o raz słabo uśw iadom ioue 
odłam y ludu polskiego.

S ytuacya sam a nas w zyw a do walki. — 
Nasze szczupłe zastępy w inny ząjąć sw e bo­
jow e pozycye, k tó ry ch  już opuścić nie bę­
dzie można.

P rzedew szystk iem  zaś m usim y r o z b i ć  
p o j ę c i e  ż y d a - P o l a k a ,  k tó re  się stało  
niebezpiecznym  absurdem  w chwili obecnej. 
Albo żyd, albo Polak W pierw szym  w ypadku 
niem a dlań w ogóle m iejsca w społeczeństw ie 
polakiem, o ile nie so lidaryzuje się św iado­
mie z jego  dążeniam i, w  drugim  — ro la j e ­
go je s t  ja s n a : walczyć mu należy ciągle 
w szeregach naszych z zalew em  litw ackim . 
W każdym  razie nie m ożna dopuścić, żeby 
i nadal organizącye i stow arzyszenia polskie 
były przepełnione przez żywioły iy dow sko- 
antypolskie, ja k  to  stale  m a m iejsce za g ra ­
nicą. Teoubardziej, iż w edług zachow ania się 
tych żywiołów antypolskich, k tó re  m ają czel­
ność podaw ać się za P o l a k ó w ,  aby zohy­
dzić P olskę w oczach cudzoziemców, ci o- 
s ta tn i sądzą o m łodzieży polskiej, o kobiecie 
polskiej... T rzeba raz nareszcie rozpocząć ce­
lową ł planow ą akcyę, odj w yrugow ać z 
tych organizacyj w szystk ie  żywioły, k tó ry ch  
w łaściw ie nic, prócz n i e n a w i ś c i  z Polską 
nie łączy i przyjm ow ać ty lko  tych, co się 
zobow iążą s tać  w iernie przy Polsce i niedo- 
puszczać do kalan ia  jej im ienia przez owych 
pseudo Polaków  i pseudo-Polki T rzeba da­
lej uporczyw ie dem askow ać robo tę nucyona- 
listów  żydow skich w śród ludu polskiego, na 
co ogól zbyt m ało zw raca uwagi.

Ich d es tru k cy jn a  robo ta  udaw ała się do 
tąd li ty lko  dlatego, ż e 'w śró d  ogółu po lsk ie­
go nie uśw iadam iano jej sobie należycie, a 
in teligencya żydow ska, naw et ta, co m a m a­
skę „polską", jaw nie lub skrycie  z nią się 
solidaryzow ała. Z resztą, na sw oje u sp raw ie­
dliw ienie m ogła przytaczać, iż dotąd są Jesz­
cze tacy  rd z e n ti Polacy, k tó rzy  prowadzą 
hordy litwackie na okopy polskie, więc nie 
m iała powodu być „plus catholięue, que le 
pape". J e s t  to pogląd wcale fałszywy, bo ci 
„Polacy" albo już daw no od polskości odpa­
dli, staw szy  się zw ykłym i renegatam i, aibo 
u l e g l i  rozkładow em u wpływowi nacyona- 
lizm u żydow skiego bezwiednie i naszym  w ła­
ściwie obow iązkiem  je s t w yrw ać ich z pod 
tego  wpływu i poczucie godności narodow ej 
obudzić,

T rudna, lecz zaszczytna przypadła nam 
ro la : walczyć o ideały po lskie z litw&cką 
h ak a tą  i choć nas je s t  garść nieliczna, a siła 
w roga przem ożna, cofnąć się przed tą  w al­
k ą  byłoby z naszej s tro n y  zdradą Polski.

Tyle au to r, k tó ry  choć sam  je s t  żydem — 
w zyw a do obrony P o lsk i n iety lko  przed ży- 
doBtwem, ale przed tym i „rdzennym i P o la ­
kam i", co „prow adzą hordy  żydow skie na 
polskie okopy!" To też  a r ty k u ł jego  Jest 
wym owny, że nie w ym aga kom entarzy . To 
p o l i c z e k ,  w ym ierzony przez ż y d a  c z u ­
j ą c e g o  po p o l s k u  psaudo-postępow ym , 
pseudo-dem okratycznyiB , ft faktycznie z ż y ­
d z i  a ł y  m P o ł a k o m i

przekupstwa wyborcze.
K om prom itujące p arty ę  rządzącą w ybory 

do Rady m. z gm in podm iejskich odzyw ają 
się raz  po raz głośnem  echem, czy to  na  
zgrom adzeniu, czy też  przy  innych okolicz­
nościach. Obecnie przed k ilku  dniam ' w p ły ­
nęło ze s tro n y  14 obyw ateli wyborców z gm in 
Łobzów doniesienie c. k. P ro k u ra to ry i o prze­
k u p stw a  wyborcze, dokonyw ane przez a g ita ­
to rów  D ra Schneidra, k tó ry  został w  Łobzowie 
w ybrany.

Oby w atele ci podąją do wiadom ości P ro ­
k u ra to ry i, następujące fa k ty :

1 JKIeln Adulf z Nowej w si uarodow ej 
dawał 100 kor. W incentem u Paprockiem u w 
Łobzowie, albo 2 worki mąki za głos oddany 
na D ra  Schneidra, przyczem  m ówił Klein, że 
o n  j e s z c z e  n a  t e m  p a r o b i  40 kor.

2 W ładysław K ański w Łobzowie, ag ita ­
to r  D ra Schneidra, ustaw icznie n ak łan ia ł R. 
Mandla, by głosow ał na D ra Schneidra, Na 
dzień przed w yboram i przybył K ański do 
M andla i zagroził mu, że jeżeli tenże nie od­
da głosu D r Schneidrow i, to  zrobi K ański w 
ten  sposób, źe Mandlowi głos uniew ażni, przy- 
czem użył słów : „i tak  pan nie będzie g ło­
sow ał".

Nadmienić w ypada, że R. M andel był u- 
mieszczon> w praw om ocnej liście wyborców  
I przez kom isyę gior zosta ł m u uniew ażniouy, 
a raczej n ’e odebrano odeń głosu.

8. Macliowicz F ranciszek  z Łobzowa ag i­
ta to r  D r Schneidra daw ał 100 koron  Jęd rze ­
jow i Janasow i z Nowej wsi narodową), z żą­
daniem , aby tenże  nakłonił L udw ika Szcze­
panika w Łobzowie do głosow ania na D ra 
Schneidra.

Sąd powinien ja k  najenergiczniej w y stą ­
pić przeciw  tym  skandalom .

Należy raz, choćby za pom ocą rozpraw y 
sądowej odsłonić to  bagno, ja k ie  k ry je  się 
poza t. z w. w yboram i do Rady m. R ozpraw a 
sądow a w ykaże w tedy , jak im i sztuczkam i ( 
k to  operuje, aby z gó ry  obliczane w yniki 
g łosow ań otrzym ać. My z naszej s tro n y  chę­
tn ie do odpowiedniego ośw ietlenia spraw y 
pomożemy.

Obchód 3-go Maja.
K rakow ska 

jącą  o d ezw ę:
.E leu te ry a"  w ydała następu-

„A któż kiedy widział, 
abv głowa p(] aa a dawała
zgodę, aby z wina I mięsa 
wskrzesić Ojczyznę?"

4- Mioketficz.
Polacy!

Święto dzisiejsze, to  rocsnica na jw iększe  
go zw ycięstw a, jak ie  k iedyko lw iek  odniesio­
no w Polsce, — zw ycięstw a czystej, szlache­
tnej, o fiarnej, duszy nad sam olubstw em , nad 
w zrosłą w sask ich  ozasach rozpusty  i p ijań ­
s tw a — zgnilizną m oralną  carsk ich  ju rg iei- 
tn ików . P o lska  od dwóch w ieków  beznadziej­
nie brnąca w przepaść sam oza tra ty , podnio­
sła się przez K onsty tucyę 3 Mą)a, odrodziła 
się, stanęła , ja k  w ielki posąg z jednej bry­
ły — a ta k  harto?W y, że w grom ach nie 
pęknie. — I to  zw ycięstw o nowej w zaofia­
row aniu  się O jczyźnie oczyszczonej duszy 
polskiej, p rzerosło  i przesłoniło upadek  cza­
sów przeszłych i sro m o tę  tarsrowicką.

Ale ta k a  w alka m iędzy dobrem  i złom, 
m iędzy ofiarnością a ssm oJubstw em  w du­
szy ludzkiej Jeszcze się nie skończyła. Toczy 
się do dziś dnia. I dziś, ja k  w wioku XVII. i 
XVIII. — pożera najlepsze siły narodow e sa­
m olubna chęć folgow ania zgubnym  zachcian­
kom  i nam iętnościom  i dziś azeray alę buj­
nie alkoholizm , zniepraw iający ciało i duszę, 
k radn ie  bogactw o narodow e. Śm iesznie ubo­
gie — gdy o odziew anie ł podnoszenia Oj­
czyzny idzie — społeczeństw o, znajduje je  
dnak rokroczn ie  miliony, by je  u topić w 
kieliszku.

Nie rad u stępu je  z dzierżaw  sw oich lu­
dzki egoizm  — m ocne m a posady nałóg — 
i rudno go w yrw ać i zniszczyć, choć w alkę 
nieustępliw ą wypowiedzieliśm y m u od ła t 
szeregu. D o  w a l k i  t e j  w z y w a m y  W a s  
R o d a c y I Bezw zględna w strzem ięźliw ość od 
alkoholu, to  jed y n a  w niej broń, to  droga 
niezaw odna do odrodzenia narodu.

Polacy! Rocznicę zw ycięstw a nad zgnili­
zną m oralną uczcijcie przez m oralne  oczy ­
szczenie siebie sam ych. Obchodźcie św ięto  
narodow e nie „piosenką przy hulance i przy 
winie", lecz podniesieniem  dusz do czy sto ­
ści, trzeźw ości i zaofiarow ania się Ojczy­
źnie. N i e c h  p i j a ń s t w o  i b r u d  n i e  
p l u g a w i  d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  niech 
choć raz opustoszeją jask in ie  szynkow e! 
W styd Polakowi, k tó ry  przy k ieliszka I w 
rozpuście sza rg a  św ięto narodow e, św ięta  
przezw yciężenia sam olubstw a, św ięto  o fia r­
ności i odrodzenia.

Dziś p ro roctw o  się nam  iści 
To, co młode, serca rwie...
Polsko nasza! ty lko  czyści 
T ylko wolni w skrzeszą Cięl

M. Konopnicka.
Za Z arząd k rak . Oddziału „E leuteryf", T o­
w arzystw a zupełnej w strzem ięźliw ości od 

tru n k ó w  alkoholowych.
S e k re ta rz : P re z e s :

józej Cieplik S tanisław  Stączek 
WieCZÓI' uroczysty, ku uczczeniu rocznicy 

Trzeciego maja, który się odbędzia w „Sokole"

■  m  a  a  j  Uf KRAKOWIE. n o w o ś c i  na su k n ie  i K osiyum j

J Ó Z e f  u l .  F l o r y a ń ł k a  L 1 S . . ‘ & W  „I,1 i
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N o w o ś c i  na suknie  K kosftyumy damskie*
i ł. d., iakoteż ogromny 

izieci.
tany umiarkowana.
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w środę 8 maja br. pod artystycznem kiero­
wnictwem prof. St. Bursy, będzie miał nastę­
pujący program: 1) Wroński „polonez" odegra 
orkiestra „Sokoła". 2) Słowo wstępne wypowie 
p St, Nathanson. 3) a. W ieniawski „Piosnka 
polska" b. Verdi „Fantezya", c. Obniński „Ko­
łysanka" odegra artysta skrzyp en p. Soja, 4)
a, Muszyński „Pójdę ja  drogą., b. Mikuli „W 
lesio". Odśpiewa chór mięszany. 5) Mozart 
„Kwintet" odegrają uczniowie prof. Wierzuchow- 
skiego, 6) a. Troszel „Na mogile" b. Żeleński 
„Brzozy" odśpiewa WP. Helena Miętkówna. 7) 
Deklamacya, wypowie prof. A. Lekszycki. 8) 
Pieśni patryotyczne w układzie St. Bursy od­
śpiewa ehór roięszauy „Sokola".

Bilety nabywać w handlu W -go Lankosza, 
Rynek gł. Linia A B. Wieczorem dnia 3 b. m. 
przy kasie.

Wieczorek dla młodzieży ku uczczenia ro­
cznicy Kon8tytucyi 3 maja urządza sekcya od­
czytowa „Ogniska nauczycielskiego" we środę 
unia 3 maja o godzinie 6 wieczorem w sali 
Saskiej przy ul. św. Jana 6, ze współudziałem  
pp. Bobkowskiej, Wójcikówny z W yciął, Ku 
lińskiego, Szkodzińskisgo, Kapalki, Tad. Pio 
trowskiego i Górnego.

Z „Sokoła" krakowskiego. „Sokół" krakow­
ski bierze udział w obchodzie 3-gu Maja.

Wzywa się przeto wszystkich druhów umun­
durowanych, aby się stawili na boisku „Soko 
ł&“ o godz. wpół do 10-tej rano. Druhowie nie 
mający munduru mogą brać udział — również 
w pochodzie; zechcą przypiąć sooie do klapy 
surduta, jako odznakę „Sokolik".

UlOCZy8ty w ieczór kn uczczenia rocznicy 
Konstytucyi 3 Maja odbędzie się dnia 3 maja
b. r. w lokalu „Polonii", (plac Maryacki 1. 7 
I. piętro).

Początek o godz. wpół do 8 wieczór. Wstęp 
dla gości 1 kor., dla członków i gości akade­
mików 50 hal.

Sto w. „Gwiazda" wzywa swych członków 
do wzięcia udziałn w pochodzie roanifestacyj. 
nym Święta narodowego 3 maja.

Punkt zborny o g. 9 '/-  rano w lokalu stow  
przy ul. św. Jana 1. 2.

Rozkaz „Sokoła" podgórskiego! Wzywa się 
wszystkich druhów pod rygorem karności, aby 
w duiu 3 go Maja zjawili się w s t r o j u  ur o  
c z y s t y m  o godz. 9 rano w gmachu „Sokoła" 
ską-i ze sztandarem wymaszerują na obchód do 
Krakowa. Naczelnik.

Organlzacye kolejarzy wzywają kolegów, aby 
celem wzięcia udziału w pochodzie, zebrali się 
jutro o godzinie wpół do 10 rano na wewnę 
trznym dziedzińcu dworca kolei państwowej.

Match na „Dar Narodowy" T. S. L Wobec 
faktu, łe  ładna z drużyn lwowskich nie mogła 
stawić się w dniu 3 maja w Krakowie, Tow. 
Sport. „W isła", które match inicyuje —  roze­
gra takowy z klubem sportowym „Krakus" I. 
i  Podgórza. Zawody te nie mniej będą zajmu 
jące, gdyż K. S. „Krakus" dzięki niezrówna- 

,nem u organizatorowi i trainerowi p. Dominia­
kowi poczynił bardzo znaczne postępy i posiada 
drużynę energiczną i bardzo dobrze zgraną. Nie 
wątpimy, że publiczności znajdzie się wiele, 
która tak ze względu na cel, jak i na miłą 
rozrywkę, pospieszy chętnie na boisko spor­
towo.

Na fundusz wyborczy.
Wszystkich P. T Zwolenników programu 

Polskiego stronnictwa chrześcijańsko-socyal- 
ntgo wzywamy do zbierania składek na rzecz 
funduszu wyborczego stronnictwa. Wszelkie 
przesyłki pieniężne przesyłać należy pod adre­
sem; Administracya „Głosu Narodu", Kraków 
ul. św. Tomasza I. 35.
Główny Komitet wyborczy
Polskiego stronnictwa chrześciiańsko-socyal- 
nego.

Czas odnowie
przedpłatę

na miesiąc Mali
GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
b ryk  fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
za go tów kę lub n a  sp łaty  n aw et dw udziesto 
ra esięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych

Praca a praskim!
Łipijeio tyłki i  sfera*śeij®s •

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut. 15 
zachód przypada o godz. 6 minut 58; długość dnia 
godzin 14 minut 43.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w środę 
Znalezienie św. Krzyża, pojutrze we czwartek Floryana

Kraków, dnia 2 maja.
Goście Słoweńscy w Krakowie. DziBiaj wie 

czorem wracają goście Słoweńscy do Krakowa 
Zwiedzali przedpołudniem browar w Okocimiu 
gdzie podejmował ich serdecznie bar. Gotz.

Dzisiaj wieczór Ko/o literacko-artystyczne 
wydaje wieczór na cześć gości. Zebranie roz 
pocznie się o godz. 10 wieczór, gdyż goście 
przyjeżdżają z Okocima dopiero o godz. wpół 
do 10 wieczór.

^Jutro goście Słowiańscy wezmą udział w uro 
czystości 3 Maja. Na balkonie jednego z domów 
w ul. Grodzkiej będą goście przypatrywali się 
pochodowi, a następnie wraz z końcem pochodu 
ndadzą się na Wawel.

Protest w sprawie pomnika Kościuszki. —
W » ne zgromadzenie „Towarzystwa opieki nad 
Dolskimi zabytkami sztuki i kultury" na po 
siedzeniu w dniu 29 kwietnia b. r., uchwaliło 
stanowczy protest przeciw ustawieniu pomnika 
Tadeaszowi Kościuszce na Rynku krakowskim

GŁOS NARODO z dnia 3 Maja 1911. Str. 3.

wychodząc z założenia, że1 ucierpiałby na tero 
starożytny wygląd Rynka bez względu na ar­
tystyczną wartość dzieła, rzeźby, czy też archi­
tektury, na nim wzniesionego.
Prof. Dr Jerzy Mycielski St. Turceyński 

prezes sekr.
Ciągnienie pożyczki gminy miasta Krakowa.

W dniu 1 go maja 1911 r. odbyło się w sali 
obrad Rady miejskiej IV losowanie pożyczki 
miasta Krakowa emitowanej w 4 proc. obliga- 
cya<?h w nominalnej wartości 23,600.000 kor. 
w obecności wiceprezydenta miasta p. radcy 
dworu Józefa Sarego, dyrektora miejskiej Izby 
obrachunkowej p. Jana Krzyżanowskiego, dwóch 
urzędników miejskiej Izby obrachunkowej rachmi­
strza p. Boczkowskiego i starszego adjunkta 

Łempiokiego, notaryusza p. Klemensiewicza 
dwóch radców miejskich p. Dra Ponikły i 

Schwarza.
Wylosowano następujące obligacye :
Ser. A. N. 2693, 1425, 1520, 1315, 4246, 

3092, 3819, 502, 801, 4371, 2120, 2343 p o  
200 k o r o  n.

Ser. B. N. 2203, 1488, 1837, 413, 2322 p o 
1.000 k o r o n .

Ser. C. N. 228, 2467, 2523, 1269, 1821, 
644, 886 po 2.000 k o r o n .

Ser. D. N. 365, 864 p o 5.000 k o r o n .
Ser. E. N. 509, 425 p o  10.000 k o r o n .  
N areszcie! Na murach miasta ukazało się 

następujące rozporządzenie magistratu :
„ Z a k a z u j e  s i ę  otrzymującym e z y n k o -  

w n i e ,  r e s t a u r a c y e ,  k a w i a r n i e ,  c u k i e r ­
n i e  i b n f e t y  w obrębie miasta Lwowa przyj­
mować w swych lokalach zarobkowych m ł o ­
d z i e ż  n i ż e j  la t  18, a w szczególności mło 
dzież szkół ludowych, wydziałowych, przemysło­
wych, sencinaryów i szkół średnich, przycho­
dzącą do tych lokalów bez towarzystwa osób 
starszych, podawać tejże młodzieży napoje spi­
rytusowe, kawę, herbatę etc. i dopuszczać ją do 
brania udziału w dozwolonych w tych lokalach 
publicznych grach, jak  bilard, karty, szachy, 
domino itp."

Aż serce się raduje, że nareszcie sprawa sta 
nęła na właściwym grancie. Tylko niestety pla
kały te rozlepiono aż we Lwowie, ą. wydał
zarządzenie prezydent Ciuchcińskł. U nas sprawa 
est w „komisyi" według zapewnień p. prezy 

denta.
Roboty około nowego koryta Ridawy będą 

uż w tym roku ukończone. W ykończa się obe­
cnie roboty około uzupełnienia opasek kamien­
nych i wałów. Obecnie przystąpiono do mon­
towania drugiego mostu, którego budowę powie­
rzono firmie Zieleniewski.

Towarzystwo filozoficzne w Krakowie. We 
środę, dnia 3 maja b. r. o godzinie 6 popołu­
dniu odbędzie się w seroinaryum filozoficznem 
przy ul. ś. Anny (na dole) Zebrąnie naukowe, 
na którem X. prof. Dr Franciszek Gabryl w y­
powie referat pod ty tu łem : „O filozofii Hoło- 
wińskiego". Po odczycie odbędzie się dyskusya.

Najbliższe zadania teatru w Krakowie. Na 
ten temat prof. Dr Józef Flach wypowie „ar­
tykuł" w „Żywym Dzienniku" Nr 5, który na 
dochód tegorocznych kolonii wakacyjnych (w 
Porębie Wielkiej pod Rabką i w Jaworzn na 
Śląsku) dla uczniów szkół średnich Krakowa i 
Podgórza, wyjdzie w iywem  słowie w niedzielę 
dnia 7 maja o godz. 7 wieczorem w sali Starego 
Teatru.

Życie teatru, złożone z przemijających i 
zmiennych wrażeń wieczornych, rzadko kiedy 
daje sposobność głębszego zastanowienia się 
nad tem, co było na ogół w przeszłości dobrem 
lnb złem, a zwłaszcza nad tem, Jaka powinna 
być najbliższa przyszłość. Taka chwila nadeszła 
obecnie, kiedy niebawem ma się rozpocząć no­
wy okres dzierżawny teatru miejskiego. Kwe- 
stya osoby dzierżawcy jest już rozstrzygniętą; 
tem spokojniej i bezstronniej można i trzeba 
zająć się sprawami rzeczowemi. Prof. Dr Józef 
Flach, od wielu lat w ścisłym pozostający kon­
takcie ze sprawami teatralnymi, zrazu jako 
krytyk, onecnie Jako delegat wydziału krajo­
wego do komisyi teatralnej i jej referent, za­
mierza przedstawić właśnie owe najbliższe za­
dania teatru w Krakowie i stojąc na gruncie 
praktycznym, odpowiedzieć na pytanie; czego 
społeczeństwo ma prawo żądać od teatru, a 
czego wzajem od społeczeństwa wymagać musi, 
abyśmy mieli scenę i istotnie narodową i euro­
pejską zaraeem. Uwagi prelegenta odnosić się 
będą nietylko do teatrn miejskiego, ale zgo 
dnie z tytułem „artykułu" obejmą całą kwestyę 
teatralną w Krakowie, wyznaczając scenie miej­
skiej zaszczytne stanowisko ogniska całej kul 
tury teatralnej duchowej stolicy Po'ski.

Sprzedaż biletów na „Żywy Dziennik" roz 
pocznie się we czwartek i odbywać się będzie 
codziennie od g. 4 popołudniu do 7 wieczorem 
w kasie Starego Teatru.

Z teatru miejskiego. Ostatnia sztuka Haupt- 
manna: „Szczury", która przed kilku miesią­
cami wystawiona była w Berlinie —  pojawi się 
w sobotę na scenie krakowskiej. Jak wiadomo, 
„Szczury" wzbudziły w Berlinie wyjątkowe zain­
teresowanie i do dziś dnia nie przestają wy­
pełniać teatru, gdzie Je grają.

I. Wy8tawa niezależnych- Prace nad przygo­
towaniem wystawy są Jni prawie na ukończeniu 
Komitet postarał się przedewszystkiem o to, 
aby katalog wystawy byt na czas przygotowany 
i dzięki temu możemy podać spis dotychczas 
zgłoszonych malarzy, którzy w wystawie udział 
przyjęli.

Katalog wstępnymi kilka Błowy zaopatrzył 
Włodzimierz T e t m a j e r .  Na wystawę nadesłali 
swe prace: prof. Axentowicz, W. Betley, Jan 
Bukowski, T. Czyżewski, Ksawery Dunikowski, 
Stanisław Fabjański, T. Grott, A. Gramatyka, 
Lnoya Stehlikówna, H. Hochman, Viastimil Hoff­
man, Homolacs, J. Nowak, A. Nowakiwskij, T. 
Okoń, Marya Podlewska, St. Podgórski, A. Pro- 
cajlowicz, A. Pronaszk Z. Pronaszko, W Pająk, 
St. Radziejowski, Jan Raszka, Fr. Rembertowski, 
W. Rzegociński, M. Samlicki, Brg. Serwin, Sol- 
dinger, J. Sperber, St. Kamooki. A. Karpiński, 
J. Karszniewicz, W. Komorowska, J, Kozłowski, 
L. Kowalski, Józef Krzesz, Józefowa Krzeszowa, 
Ludwik Kwiatkowski, Julia Lipińska, Fr Lach- 
ner, Jacek Malczewski, S. J. Małachowski, Ja­
dwiga Małachowska, A. Markiewicz, Klem. Mie- 
nówna, J. Sperber, Ota Steinhilberówna, L. 
Stroynowska, J. Talaga, Włodzimierz Tetmajer, 
Jadwiga Tetmajerówna, prof. J. Unierzycki, Win­
centy Wodzinowski, Marya Wolińska, L. Wędry- 
chowski, Leon Wyczółkowski, Wiesław Zarzycki,

Marya Ziembioka, Stan. Żarnecki, K. Żelechow­
ski, J. Bąkowski, St. Bryniarski, St. Gałek, A. 
MGllerowa, Marya Zielińska.

Vernissage odbędzie się 4 maja o godzinie 
wpół do 1 w południc, zaś otwarcie dla publi­
czności nastąpi 5 maja.

Utwarcie handlu Spółki spożywczej. Dyre- 
keya „Spółki spożywczej" Zwiąż, ekonom, urzęd., 
prof. i naucz, w Krakowie zawiadamia swoich 
pp. członków i udziałowców, że w dniu 3 go 
Maja o godz. 11 rano nastąpi poświęcenie i o 
twarcie handlu „Spółki spożywczej" przy ulicy 
Podwale 6.

Książeczki towarowe będą wydawane za zgło­
szeniem się członków w handlu przez cały dzień,
□ działy zaś składać można w Dyrekcyi „Spółki 
spożywczej" od godz. 5 —8 wieczór przy nlicy 
Podwale 6.

Emigracya do Kanady Przed dworcem ko­
lejowym rozłożyło się obozem kilkaset Indzi, 
emigrujących ze wschodniej Galicyi do Kanady. 
Jedzie tam mianowicie 300 rędzin celem osie 
dlenia się. Prowadzeni przez kilku ajentów po 
jadą emigranci do Hamborga, skąd okrętami 
udadzą się da Ameryki.

Prócz nich rozłożyła się obozem przed dwor­
cem kolejowym grapa Rusinów, jadących za 
robotą do Pius i do Czech.

Ciężkie życie mają teraz mieszkańcy ulicy 
Podzamcze i Powiśla, a wszelka praca, zwłasz­
cza umysłowa, je st dla nich wprost niemożliwą 
z powodów dzikich hałasów i bijatyk, jakie tam 
codziennie od godz. 8 rano do 1 w południe 
wyprawiają parobczaki wiejscy przyjeżdżający 
z okoliczuych wsi do poboru wojskowego.

W zwykłe dnie polieya aresztnje pijaka ha- 
łasającego na ulicy — teraz zaś obojętnie słu­
cha krzyków parobków poborczych, trzymając 
się przestarzałego poglądu, że to kandydaci na 
„cesarskie dzieci" więc im wolno zakłócać spo­
kój mieszkańców Krakowa swymi krzykami i 
bójkami.

Dużo do tych hałasów i bójek przyczynia 
się szynk żydowski przy ul. Podzamczo i ka­
wiarenka na Powiślu, gdzie pijani już popisowi 
się upijają i jeszcze większe potem robią awan­
tury.

Polieya powinna już raz stanowczo nie do- 
pnszczać da tych bezkarnych dotąd hałasów — 
bo to przecież Wielki Kraków, a nie jakaś Pi- 
pidówka, Mieszkańcy Podzamcza i Powiśla pła­
cą — jak i inni obywatele — aż nadto wy­
górowane czynsze mieszkaniowe i inne podatki, 
więc mają chyba prawo żądać, by im dano spo­
kojnie żyć i pracować.

0 „Święcenie* 1-go maja. Wczoraj rano do­
niosła do dyrekcyi policyi żona majstra pie­
karskiego Katarzyna WójclKowa, żo robotnicy 
piekarscy grożą jej mężowi pobiciem na wypa­
dek, gdyby „pogwałcił" święto socyalistyczne i 
otwarł w tym dniu swą piekarnię. Polieya, która 
cokolwiek inaczej zapatrywała się na sprawę 
„święcenia" 1-go maja, niż owi piekarze, pole­
ciła posterunkowi policyi cznwać nad bezpie­
czeństwem zaniepokojonej pani majstrowej.

Rabunek. Wczoraj rano napadł na nlicy na 
Jana Skoczyńskiego, służącego w piekarni 
Szmal Beitel i pobił go oraz zrabował mu z 
kieszeni niklowy zegarek, wartości 7 kor.

Kradzieże listów amerykańskich. Onegdaj 
przychwycono na gorącym uczynkn kradzieży 
Ustów amerykańskich woźnego pocztowego w 
Jaśle E. Szweda. Złodzieja oddano w ręc* wła­
dzy. W chwili aresztowania usiłował Szwed o- 
debrać sobie życie, jednak przeszkodzono tema. 
Ponieważ Szwed miał swój dom w Krowodrzy, 
przeto dyrekeya policyi zarządziła tuta] rewizyę, 
podczas której znaleziono znaczną ilość kopert 
ze skradzionych listów z Ameryki oraz maga­
zyn listów. Obfity ten roateryal dowodowy bę­
dzie przesłany do sądu w Jaśle.

Odczyt e teatrze. Odczyt p. A. E. Balickiego na
temat obecnego krakowskiego teatru odbędzie się w 
sali Saskiej (Resursa urzędu.) we czwartek dnia 4 
b. m o godz. 6 wczor.-m Bilety do nabycia wczeźniej 
w księgarni Wp. Krzyżanowskiego (Rynek linia A-B). 
(Dla członków Resursy ceny zniżone. Bilety w lokalu 
Resursy).

PogodŁ Dnia 1-go maja termometr 
doszedł od 4- 3 3 do -r 16'0 G., barometr po­
południu podnosił się.

Dula 2-go maja o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 745 7 mm., termometru — 8'9 
C., wiatr: zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Rozstrzygnięcie konkursu lwowskiej „Kro 

nikł Powszechnej". Zważywszy, że sąd konkur 
sowy znalazł pomiędzy nowelami nadesłanemi na 
konkurs „Kroniki Powszechnej", dwie nowele 
pod tytnłem „Obraz" i „Legendy św. Jadwigi" 
mniejwięcej równorzędne pod względem wartośoi 
literackiej i artystycznej, jnry konkursowe po­
stanowiło przyznać tym nowelom dwie nagrody 
równe i przepołowiło w tym celu sumę trzysta  
koron, przeznaczoną na nagrody, udzielając ka­
żdej z tych dwu wymienionych nowel po 150 
koron (sto pięćdziesiąt).

Po otwarcia kopert okazało się, że autorem  
„Obraza" Jest p. Jan Andruszeweki, a „Legendy 
św. Jadwigi" p. Edward Ligocki.

Oprócz nowel nagrodzonych, sąd konkursowy 
odznaczył zaszczytnie następujące nowele: 

„Rozbieżne drogi" pani Janiny Kossak-Pe- 
łeńskiej. —  „Zrobiło się jasao" pani Łncyl 
HornowBkiej. —  „Jaż one takie" p. A. Wojki. — 
„Judaszowa wina" pani M. z Rybczyńskich Cesky. 
„Helios" p. J. Makare wieżowej. —  „Najdroższy 
i jedyny" p. Zdzisława Kamińskiego.

Goście węgierscy we Liwowie. Na jutrzejszy
obchód 3 maja przybywi do Lwowa liczne 
grono ohywateii Węgrów. Komitet obchodowy 
przygotował im serdeczne przyjęcie.

Kobieta inspektorem przemysłowym. Mini­
ster handln w porozumieniu z ministrem spraw 
wewnętrznych zamianował p. Dr Polaczek asy 
stentką c. k. inspekcyi przemysłowej i przy­
dzielił ją do służby c. k. Inspektoratowi prze­
mysłowemu we Lwowie.

Kradzież dokumentów mobilizacyjnych w 
Jaśle. Jak już wczoraj donieśliśmy skradziono 
z biura naczelnika stacyi kolejowej w Jaśle 
podręczną żelazną kasę wertheimowską, w któ­
rej prócz gotówki 6000 koron znajdowały się 
tajne rozporządzenia na wypadek mobilizacyi. 
Kradzieży dokonano w nocy, gdy nrząd stacyjny 
był zamknięty. Jaką drogą złodzieje się włamali 
do biura dotąd niewiadomo. Masieli to być w

każdym razie ludzie, którzy znali doskonale sto­
sunki, pannjące na stacyi.

Zaraz przedwczoraj nad ranem znaleziono 
niedaleko tom  kolejowego, w wiklinie nad brze 
giem Wisłoki rozbitą siekierami kasę, a obok 
niej rozrzucone dokumenta, na których wartości 
złodziej się nie poznał. Gotówki 6000 koron 
brak.

Poszakiwania za złodziejami czyni w dalszym 
ciąga wysłany z krakowskiej dyrekcyi policyi 
inspektor Bronisław Karcz.

Śmiertelne bojki Podczas raczenia się trun­
kiem w karczmie p. Ptaka w Bieńczycach, przy­
szło wczoraj do kłótni, a następnie do bójki 
między wieśniakiem Wojciechem Raźnym i Ja­
nem Bochenkiem, Raźny ugodzony przez Bo­
chenka nożem w brznch, padł nieprzytomny. 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie, gdzie walczy ze śmiercią. 
Bjchenek zbiegł.

W tym samym czasie zaszedł dregi wypa­
dek zabójstwa w pobliskim Pleszowie. W bójce 
powstałej między wieśniakami Kryzem a Mu­
siałem, ten ostatni padł z przeszytą nożem pier­
sią. Dającego już tylko słabe znaki życia nie­
szczęśliwego odwieziono do Krakowa. Zabójcą 
zajęła się żandarmerya.

Straszny wyoadek w fabryce. Jak donoszą 
z Sosnowca, w tamtejszej walcowni żelaza wy­
darzył się straszny wypadek. Mianowicie rozto­
pione żelazo spaliło żywcem robotnika Dąbrow­
skiego. Nowy ten wypadek, który w /daizyt się  
w kilki dni zaledwie po katastrofie w kopalni, 
gdzie 4 robotników straciło życie jkutkiem  u- 
dmszenia gazami —  wywołał wśród robotników  
sosnowieckich wielkie wzburzenie.

Księża po myśli rządu pruskiego. W „Piel­
grzymie" czytamy: Dawniej mieliśmy w naszej 
dyecezyi także księży-Niemców, ale taka ko­
rupcja, (przekupstwo) nie panowała pomiędzy 
nimi, jak dziś. Czy to nie wstyd, że są tacy, 
jak X. D., którsy już Jako klerycy w semina 
ryum pobierali wsparcie z fundaszu gadzino 
w eg o ! Lecz nie dość na tem. Przed niejakim  
czasem zaręczał ml 76>letni ksiądz proboszcz 
z człuchowskiego powiatu —  a ten czcigodny 
starzec nie kłamie —  że w tym powiecie po­
biera trzech księży Niemców „culagi" z tego  
samego fundnszn. Niegodne to katolickiego  
kapłana 1 Inni należą do towarzystwa hakaty- 
stć v  i nawet przechwalają się tem. Przecież 
w słynnym procesie o probostwo świeckie ze­
znał według referatu „Westpr. Volksblatt“ X, 
Retzlaff przed sądem w Grudziądzu, choć nie 
potrzebował zeznawać, że byt kilka razy na ze­
braniu „Ostmarkenvereinn“, i to dlatego, że 
uznaje to towarzystwo za potrzebne, i przyznał 
też, że miał w „krygierrereinie" przemowę, 
dla czego X. Retzlaff złożył to oświadczenie, 
choć sąd tego nie wymagał? Oto dła tego, aby 
pokazać jakim to on patryotą niemieckim jest.
I ten ksiądz śmiał się starać o probostwo 
w Śwleciu, ahoć ta parafia prawie czysto poi 
ska 1

Chrzty pruskie. Przeinaczenie polskich nazw 
miejscowości nie UBtaje; z energię godną le­
pszej sprawy odwiecznym polskim nazwom na 
rzuca się niemieckie nazwy. I tak obwód do 
minialny Wiewiórczyn w powiecie żnińskim  
zamieniono na gminę z nazwą „Weldin" a ob 
wód dominialny Niemczynek w powiecie wą 
gruwieckim połączono z Warkowem w j edną 
gminę i przechrzczono obyd wie miejscowości na 
„Hohenstein".

Ze 8trony władz pruskich. Towarzystwa 
polskie są ustawicznie narażone na szykany 
Otóż w niedzielę zeszłą odbyło się w Bydgosz  
czy przedstawienie teatralne staraniem filii Zje 
dnoczenia robotniczego. Polieya z góry wiedziała, 
że odbyć się ma tylko w kółka zamkniętem  
ale mimo to pragnęła się dowiedzi eć różnych 
szczegółów np., ile filia liczy członków, a prócz 
tego zażądała przetłumaczenia sztoki na język  
niemiecki. Odpowiedziano jej, że żądania te są 
bezprawne i skutkiem tego mnsiata odstąpić 
od swóich żądań. Ale kto wynagrodzi robotni 
kom stracony czas, w którym ich nieprawnie 
powoływano na terminy? Niewątpliwie se sprawy 
tej skorzystają posłowie.

Proces o wiec przedwyborczy. Redaktorowi 
„Gazety Olsztyńskiej", jako przewodniczącemu 
polskiego Komitetu wyborczego na Warmii, wy 
toczono skargę o odbycie w Klewkach zebrania 
publicznego pod gołem niebem, bez poprzedniego 
zawiadomienia i zezwolenia policyjnego. Dnia 
19 lutego r. b. odbywał się w stodole X. pro 
boszcza Poetscha w Klewkach polski wiec przed 
wyborczy. Krótko po zagajenia żandarm dozo-

lokalach publicznych zabroniono pobyt wojsku. 
Wystosowane do odnośnej władzy miejscowej 
podanie o zniesienie zakazu, nie odniosło skutku 
Wobec tego poczynione zostaną dalsze kroki 
ze strony instancji kompetentnej w tej spra­
wie. Minister wojny powinien się inaczej zapa­
trywać na ten zazaz niczem nieuzasadniony 
Swego czasu twierdził w sejmie, że władze woj­
skowe nie bojkotują Polaków.

Pięćdziesięciolecie pracy literackiej Al. 
!rau8hara. W niedzielę obchodzono w Warsza­

wie jnbilensz półwiekowej pracy znanego histo­
ryka, mecenasa Aleksandra Kraushara. Na u- 
roczyatości jubileuszowej obecni byli profeso­
rowie Szkoły Głównej, Kosiński, Dydyński i inni, 
prof. Baranowski, Holewiński, Pawlikowski, 
Kowalczyk i Serowe nadesłali życzenia i po­
zdrowienia listownie.

Odczytano paręset depesz z różnych stron 
świata, od instytucji i osób, w tej Liczbie od 

Sienkiewicza i Stanisława Tarnowskiego. 
Morderstwo W Wililie. O tajemniczem mor­

derstwie donoszą z Wilna. Mianowicie w mie­
szkaniu przedstawiciela fabryk putiłowskieh, in­
żyniera Manuela Nejmana, ujawniono zamordo­
wanie kancelisty jego Kapłana.

Inżynier Nejman po północy powrócił z 
Homla. Gdy wstąpił do gabinetu, zauważył scho 
wane pod kanapą zwłoki. Zaalarmowano policję  

Pogotowie ratunkowe Okazało się, i i  trup już 
zaczął się rozkładać. Na szyi był zadzierzgnięty 
sznur od przewodnmów elektrycznych Podejrze­
nie o morderstwo pada na drugiego kancelistę, 
Dorofeja Zołotaikowa, który znikł jn i od ośmiu 
dni.

rujący wiec rozwiązał i to ze względu na „nie 
bezpieczeństwo pożarn". Redaktor zawezwał zgro 
madzonyoh do opuszczenia stodoły, poczem ko 
rzystając z paragrafn 8 ustawy o zebraniach i 
stowarzyszeniach i po poprzedniem porozumie 
niu się z dozorującym żandarmem i za jego ze 
Zwoleniem, odbyto wiec w ten sposób, że mówcy 
przemawiali ze stodoły do zgromadzonych na 
podwórzu wieoowników. Paragraf 8 prawa o ze 
broniach brzm i: „Zebranie, które odbywa się w 
miejsca zarokniętem, nie możne uważać za ze 
branie pod gołem niebem z tego jedyni* powodu 
że osoby biorące w niem udział znajdują się po 
za tem miejscem, nlbo że zebranie przełożonem 
zostanie do ogrodzonego podwórza lub ogrodu 
graniczącego z owem miejscem". Wobec tego  
Jako i wobec zeswolenia żandarma dozorującego 
na odbycie wiecn, p. Pieniężny był przekonany, 
iż postępuje w myśl prawa i na karę się nie 
naraża. Tomozasem prokuratorya dopatruje się 
przestępstwa prawa o stowarzyszeniach. Osta 
teczny wyrok w tej sprawie będzie bądź co bądź 
ważnym, bo wyświetli dokładnie, jak § 8 tłó 
maczyć sobie należy.

Prtlbkie szykany. W księgarni Zdzisława 
Rzepeckiego i Spółki oraz w innych księgar­
niach w Poznaniu odbyła się przed kilku dnia­
mi rewizja policyjna. Z dzieła „Ojczyzna w p ie­
śni i pomnikach" skonfiskowano 10 egzempla­
rzy. Konfiskatę spowodowały trzy poesye, za­
warte w drugim tomie, których odnośne ustępy 
w nowym przygotowującym się nakładzie zo­
staną usunięte. Co dotyczy „Malowniczego opi­
su Polski", „śpiewnika sokolego" i „Polonii* 
Styki, to zabrano z rzeczy tych po kilka e- 
gzemplarzy, które z handlu księgarskiego, jako  
oddawaa już zabronione, przez fi-mę Zdzisława 
Rzepeckiego i Spółki zostały wycofane. Nowy 
nakład „Ojczyzny w pieśni i pomnikach" ukaże 
się w jesieni roku bieżącego.

Bojkot. W niektórych poznańskich polskich

Zmarli. S t u  n i s t a w  B r z o z o w s k i ,  znany 
literat, głośny przed niedawnym czasem z po­
woda czynionych mu zarzutów szpiegostwa, 
zmarł onegdaj we Florencyi.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Marzyciel".
Środa. „Weseie-*.
Czwartes. „Grubi ryby".

JanoWjsftrt ia  nlicy.
Wczoraj około godz. 8 wieczór rozległ się u 

skrzyżowania ulic Basztowej i Pawiej strzał re­
wolwerowy. Licznie w tem miejscu zawsze prze­
chodząca publiczność natychmiast zbiegła się 
w kierunku strzałów, gdzie dostatnio obrany 
młodzieniec z dymiącym rewolwerem w dłoni, 
opierając się o parkan, znajdujący się w tem 
miejsca, zesawał się w omdleniu na ziemię. Na 
widok nadbiegających ludzi młodzieniec wytężył 
jeszcze siły i leżąc jaż na ziemi, przyłożył jesz­
cze lufę rewolweru do skroni i dał strzał. —  
Drżącą ręką wymierzony strzał nie trafił w gło­
wę desperata, a kala, odbiwszy się od kamieni 
bruku, raniła w przelocie w twarz nadbiegającą 
z pomocą p. Karolinę Betzową żonę woźnego 
sądowego, a poszedłszy dalej trafiła jeszcze w 
lewą skroń również z pomocą biegnącego 21- 
letniego ucznia prywatnego p. Wacława Jani­
szewskiego i utkwiła mu w głowie pod skórą. 
Na krzyk bólu i przerażenia oba ranionych 
zbiegły się jeszcze w ięksie Iłuray publiczności, 
z pobliskiego dworca kolejowego zawezwano 
kierownika ekspozytnry policyi Dra Jasińskie­
go, zaalarmowano również karetkę Pogotowia 
ratunkowego.

Samobójca leżał pośród tłumów ciekawych, 
uawpół przytomny, wijąc się z bólu i brocząc 
obficie krwią zaciskał kurczowo w dłoni rewol­
wer. Ktoś śmielszy z publiczności zbliżył się do 
niego i odebrał mu rewolwer. Desperat w otał: 
„Dajcie mi umrzeć" 1

Nadjechało tymczasem Pogotowie ratunkowe. 
Lekarz Pogotowia skonstatował, że kula utkwiła 
w skroni samobójcy, że jednak prawdopodobnie 
mózg nie został naiaszony, wobec czego jest 
możllwem, że niedoszłego samobójcę uda się 
jeszcze utrzymać przy życiu. Odwieziono go na 
oddział chirurgiczny Szpitala św. Łazarza.

Na stacyę Pogotowia udali się tymczasem  
oboje ranieni przez samobójcę, Bełzowa oraz 
p. Janiszewski, którego po opatrzeniu prowiza- 
rjeznero odesłano do Szpitala św. Łazarza, gdzie 
drogą operacyi wydobyto mu knlę, tkwiącą pod 
skórą koło ucha. Życiu jego na szczęście nic 
nie zagraża.

Rozpoczęto też natychmiast badanie poli­
cyjne.

Przy niezaajomym samobójcy znaleziono 
wiele papierów, listów kupieckich, rachunków, 
notatek oraz paszport bułgarsko-francuski i na 
podstawie tego dowiedziano się, że mężczyzna 
ten nazywa się Dobri Slavaff B a t e m b e r s k i  
i ma być kupcem z Razgrada koło Rnszcznku 
w Bntgaryi. Batemberski ma być izraelitą, cho­
ciaż znaleziony przy nim różaniec świadczył by 
co jinnego -sędzy papierami znaleziono 
także n niego kartę okrętową II klasy z Bremy 
do Nowego Jorku, dokąd miał jechać. Karta ta 
kupioną i zapłaconą została w biurze podróio- 
wem Bogomirr Jak.cza w Belgradzie. Batem ­
berski miał nadto przy sobie drugi rewolwer, 
niewielką ilość pieniędzy bułgarskich, prócz 
tego parę bioszur i wierszy pisanych podobno 
przez niego. Paszport wskazuje, że Dobri Sia- 
voff Batemberski liczy lat 25. Przyczyna sa- 
mójczego zamachu niewiadoma.

Z powoda utraty przytomności, której de­
sperat i dzisiaj nie odzyskał, nie przesłuchano 
go do tego czasu.

*
Według ostatnich wiadomości niema nadziei 

utrzymania samobójcy przy życiu. Stan jego z 
każdą chwilą się pogarsza. Jak się zdaje nie 
dożyje on jntra.

Dochodzenia policyjae ustaliły, że samobójca, 
który Jest ze stanu robotniczego, przyjechał do 
Krakowa z Bodapesztu via Tarnów i natych­
miast po opuszczeniu wagonu udał się na m iej­
sce zamachu samobójczego.

?jfi a rtyku ły  w  t,=j rubryce rn-iakeya nie prayi- 
oapowi.-dtirlnoścl.

Dr Mam Maciąg
b. asystent klinik: chorób wewnętrz. Uniw. Jag., ordy­
nuje jak lat nb. w Karlsbadzie Alte Wiese dom „BSrse".

ZAŁOŻONA W  ROKU 1841.MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miód stołowy mocny Butelka, kor. 1 20 hal.,

Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal. — Miód kopowiec But. 2 kor. 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniak* ~  Wiśniaki — Dereniaki

K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska Nr. 26.
P O L E C A :
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E 1 tJ aE ^ oE ^ u L t
Zakład artystycrno-  
kamleniars. i bndowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw emeatarza 
w Krakowie posiada 
wi elki  wybór goto­
wych pomników z pia­
skowca. granitu i mar­
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

cvi. Telefon 759.
£ 5 5 E i a g E g g 5 a s E 1 3

W Krakowie ul. Kanoniczna 1. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
maszynowych

Ignacego W urm a.

Jednorazowa prdba przeko­
na każdego ° jakości.

4 75 kg Kawy Santos Extracop. K.1320 
4-75kg. „ angieisk. Nr. 2 „ 17 10
4-75 kg. „ „ „ 3 ., 18 50
4’7.'i kg. „ „ ,  4 „ 19 EO
wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olszowski
»  Rnhomlc, Ulały Rynek.

M aszynista (egz.)
obeznany ze światłem elektr. akumulatorami, 
motorami ssąco-gazowymi, benzynowymi cen- 
tralnem ogrzewaniem, wodociągami, przyj­
mie posadę w zakładach kąpielowych, lub 
Innych, jak również i miejsce tohofłera do 
samochodów. Zgłoszenia poste rest. 7. N. 
za okazaniem kwita inserat. 373 3 1

F A R B Y  O L E J N E  D F | H  i  S P Ó Ł K A
d o  użv i i&  c n tn w p .  sz v l ik o  s c h n ą c e ,  d o  u n m a -  ■do użycia gotowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów i t. p.

Farby lakierowe do podłóg
G l a z u r y  d o  p o d ł ó g  

Masę francuską i
oraz P arke t Rose, 
do Posadzek i Po­
dłóg —  Szczotki.

do froterowania.

R y n ek  3 7,
^ '

kije, Kule, kręgielki i Inne
przybory do gry w bilard.

K r a k ó w , Linia A-B.
^cenach^jiąjun^

Lakiery, Kremy i Pasty
do odnawiania i o dśw ie ża n ia  ż ó łtyc h  
p o p ie la tych  i cza rn ych  b u c ików .

Papier, lep i trzaski na muchy. Natolina 
Uście paczulowe i kamfora przeciw mo­
lom. —  T yn k tu ra  na pluskwy

PŁASZCZE GUMOWE. PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZYBORY 1)0 RYBOŁÓWSTWA, 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE, BALONY 1 PIŁ­

KI GEMOWE, KULE I KRĘGI.E,

„Reisy“
ftmeryk. łyżwy ua 

kółkach.

„ D I A B O L O "
najnowsza gra i zabawka.

Huśtawki ogrodowe.
aBM M BkOiM HBBEM M B

K ręg le  i k u lo
z drzewa Lignuin Sitnclum.

Lakiery i wiórka na kapelusze, 
FARBY do fa rb o w a n ia  materyj, 

F a r b y  d o  p i ó r .

„F00T8ALL"
P1LKI NOŻNE. 

KROKIETY.

Proszek na owady „Zaeherlin" i 
„AndePa. Proszek perski na wagę 
Rozpylacze do proszku. Środki 

przeciw myszom i szczurom.

LAWN-TENNfS
Rakiety i Piłki.
Przyjmuje się rakiety do 

naprawy.

TEKTURY smołowe
do pokrywania d a c h ó w .
CarboHueum avenarius.

Farby do fasad. 
Farby na daeby.

lyrwin.
P o ' f u  my,  kremy, mydła, pudry,

z słynnych fabryk światowych i krajowych.
Artykuły toaletow e i kosm etycz.

Wełny
I I

na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

ju i nadeszły.

M arya P ra u s s ,
Kraków, Rynok gt. 1.1. Tul, Nr. I32. 

Ceny konkurencyjne.

Przechowanie futer przez iato J ^ , T S r 0 T „ r ,.V .,T .,irT ^ ,,T ^ T A T 0 TnT „ T ,T ^ T ^ T n ł „ T„ t , J o T^ ,

uskutecznia Magazyn futer

Synów Stan. Wrońskiego
C h łod n ia  e l e k tr y c z n a .

K ra k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i  L. 2 .
P ie r w s z o r z ę d n a  p r a c o w n i a .  * lfj Kraków, ul. Poselska 22

K tóra kob ie ta
chce rychło za mąż wyjść,

który  m ężczyzna
chce się bogato ożenić, niech nadeślc w mar­
kach 23 hal. do Wydawnictwa mieś. MAŁ­
ŻEŃSTWO, Lwów, ul. Kr. Leszczyńskiego. 
6/L a otrzyma cenne wskazówki.

Mężczyzna
w gile wieku władający polskim i niemie­
ckim językiem „perfect11 w słowie i piśmie 
z zawodn handlowiec obeznany dokładnie 
z bnchalteryą oraz w dziale rolniczym i ma* 
.syn rolniczych poczukuje posady jako kie­
rownik Związku handlowego, Towarzystwa 
rolniczego lub t. p. Łaskawe zgłoszenia pod 
A Aż. 1000 do Administr. „Głosu Narodu11.

C S S S O g i g S

MJORAtD.PRffi
Bank Przemysłowy dla Czech i Morawii w Pradze. 9211

F il ie : w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Pilznie, Iglawie, Bu- 
dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostrawie, Tryeście i Ołomuńcu.

R o k  z a ł o i e n l a  1868 . R o k  z a ło ż e n ia  1868.
Wpłacony kapitał akcyjny k o r .  6 0 ,0 0 0 .0 0 0 — . Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K. 16,000.000—.

Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z końcem kwietnia br.

K. 119.551.9W82
Filia W  Krakowie, Rynek I 7 b  przyjmuje wkładki na książeczki 
za  o p r o c e n t o w a n ie m  po 4%, w y p ła c a  d z ie n n ie  b e z  w y p o w ie d z e n ia  
do K. 5.0C0, w ię k s z e  k w o ty  za zezwoleniem Dyrekcyi w  g o d z in a c h  p r z e d ­

p o łu d n io w y c h .
F ilia  k u p u je  i s p rz e d a je  p a p ie ry  w a rto śc io w e , u d z ie la  n a  n ie  za lic zek , w y d a je  p rzek az y  n a  

w szy stk ie  z n a c z n ie js z e  m ie jsco w o śc i k ra ju  i z a g ra n ic y  o ra z  n a  A m erykę

po przjściu na  innogo w łaściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. P okoje na p a rte rze  1 p iętrze 
nowo urządzone, park ie ty , św iatło  e lek tryczne , k o ry ta rze  
ogrzew ane, res tau racy a , łazienki, telefon i s ta jn ia  w miejscu.

C e n a  p o h o l z e  ś n i la t łe m  I n s łn g a

W  o d  2 K o r o n  w z w y i .  t w

B g g g g g g p S g W i U i U j P f d j b i ^ i ę E a r , ^  j ą n a f f i

L .  T O M A S Z K I E W I C Z
OPTYK i MECHANIK

w  K rak ow ie , u l. F lo r y a ń a k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 902

Poleca: Okulary. Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowi
Posiadając własną szlifieruię do szkler kombłnowi 
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na sskli 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w  krótkil 

czasie jak najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telelony, O roś*  

chrony w miejscu i na prowincyi.
Wszelkie 'smówieni* a prowine/i odwrotną

Praidziws hrneństie iitcrie
na sezon wiosenny l letni 1911.

tylko krótki esas do niedzieli po najniższych 
cenach 16 ct. za kilo (jabłka deserowe i 
kompotowe), pny ulioy św. Krzyża 1. 5,
Gr z e g o r z  Cmoć .  C31 4 1

r t l e n e a M A  wydawać 25 kor. za skom- 
1 1 1 8 0 * 6 0 0  plikowane aparaty do go­
lenia, z szybko psującymi się ostrzami, — 
wogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

z palant, przyrządem bezpleozeńatwa?
Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u t e m i  
estrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
raneyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
stawę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elistycznych kling w przyrządach do golenia. 
Cena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż. 

Zwracać baczną uwagę na nazwę:
44 . Et ja r z  jen g n e , Lausanne (Schweitz). 

Cenniki darmo i opłatnie. 161 529 4

.UlLMILIOLULu i UD I.LU

L O L A
można dostać wszędzie. 

P̂oszukuje sie odsprzedawaj 
Ĉentralny sktad engros j 

. J. BALOG Z?
..WIEDEŃ

JVŚ90z

WILLA
z dwoma ogrodami, o 5 ciu ubikacyach, we­
randa koło całego domu z pięknym wido­
kiem naprzeciw stacyi kol. Chabówka z po- 
wodn wyjazdu jest za 9.000 koron do 1-ego 
maja do sprzedania. Wiadomość: Władysł. 
Wojdyła, Chabówka. 672 1

Znakom ite  śniadania, 
podw ieczorki i kolacye

'.ASM

w m leczarniach

E. Dobrzyńskiej
ulica Sławkowska 12. 
plac WW. Świętych 9 i 10. 
Planty obok Biskupiego
s  ■ 
■ ■ Pałacu. ■ ■ 

■ ■

P lerw .zerzedne deketaeye i urządzenia. Odznśozeny'm edalem  i krzyżem .

Zakład pogrzebowy
/ r  J. H O R A K  / /
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIEŃCÓW, 
etc., PRZEPRGWftDZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSNUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

ZAA29D EflFIELOKY
w o d y  siarczano-solankowej 
w  Podgórzu, pod Krakowem
został już otwarty!

PIERWSZE KRAKOWSKIE BIURO 
OLA ROPNO I SPRZEDAŻY

j i i t ir
Kraków. Karmelicka 23.
Z a ła tw ia  k u p n o  i s p rz e d a ż  m a ją -  ] 
tk ó w  z iem sk ich , la só w , d o m ó w , 
p a rc e l w sze lak ich  n ie ru c h o śc i ja k  
ru c h o m o śc i, ta k ż e  s p rz e d a ż  i k u ­

p n o  k o n i .  £

Resztka

3.10 metrów długości
1 resztki 7 koron 
1 resztka 1C koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 2C koren

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje łylke 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20 - jak również materye na zarzutki 
loden turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenaeh fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

Siegel-lm hof in BrUnrt.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
l mho f ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zapełnia 
świeżych mat ery!. Siałe jiknajtańsze ceny. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskllw- 

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

it-- - V,v.- A;’,.''

ZAŁOŻONY W ROKU 1872

ZAMBII 
I8TYST.-4I AHI ERIft K58I
BRACI TIE1RECRIGH
■ Snu*!*, h iiiiiU  L 7.
(Nom wlany). Tetof.n 402

|4 ałą .y k u y w u i ł  
w M t w aakróa ten 

.  _r«h a w czczego
 g r eh  o we *  w I pe m-
n I k 4 w tek w •łejeen, jak 

na ynwteeri. wtaiki wybór ga-
towreta yM U ftkr ■ ptnkewe 
140 I gnatta

Kto poślubi
19 letnią jedynaczkę córkę obywat. 400.00 
Kor., lub 21 letnią panienkę 150 000 ma­
jątku? Setki zamoi. kobiet. Banowie nawet 
bez majątku, którzy się szybko zdecydują 
zeclicą się zgłosić L. Schlesinger, Berlin 18

174 40 1

która dba o pie­
lęgnowanie zdro 
wej c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, n- 
zysknćdelikatLą [:} 
miękką skórę t 
białą cerę myje 

się tylko
mydłem
liliowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

R e r g m a n n a  
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztnka 
po 80 hal. Do 
nabyciawewszy- 
stkich aptekach, 
drogneryach i 
składach psrf.

Księgarnia G. Gebethnera i Ski w Krakowie

D rukarnia
na prowincyi 6.000 K. dochodu rocznie, willa, 
kilka folwarków i realności do sprzedania 
na dogodnych warunkach. Zgł. do Biura 

Ajencyi i pośrednictwa w Wieliozce.

poleca:

Obserwator, Jakich posłów powinniśmy mieć w parlamencie
i sejmie. 20  hal.

„  Co robić ?  Pogadanki o kwestyach palących 50 A.
„  Portret hr. Andrzeja Potockiego L 2.

X. Dr. M iś W inc. Czy małżećstwojest nierozerwalne? 80 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

_  Żądajcie opłatnie wzorów -

1 ręcznie tkanych  w eb dom ow ych 1
■ jak długo zapas starczy. ■

1 pakiet — 4 0  m. resztek 3 —10 m. długości, praw dziw ie barw ionych 6
zefirów, oxfordów, canafasów , białych web, sortow anych za K. 17'50 

I zaszczytnie znana tkalnia h
Alois Vlcek, Nachod X. 1

imieniem Spółki komandytowe! właścicieli .Ołoau Narodu* Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Wlodaimien Stryctoaraki Drukamla ,Qło6u Narodu* (pod uri. J. K. Dobnańakiego w Krakowie, ul- iw Tomaw 85.


